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.\ i eco-d z i en n cm  z ja w is k ie m  w  p r a ­

sie o p o z y c y jn e j  jest p rób a  sp o k o jn e j  

oceny  ludzi i r z e c z y  oi>o/.u r zą d zą ce ­
go. N ie  .szukajmy j e j  w  „G azec ie  VV ar- 

s z a w s k ie j " ,  łub „R o b o tn ik u " .  T a m  

ea iy  wy.sitek sk ie row a n y  jest na „ w y ­

m ę c za n ie "  a rgu m en tów  ad usum c o ­

d z ienne j p ro p a g a n d y  pr zeciwKO Szi| 

dow i,  na k t ó r e j  rachunek  s k w a p l i ­

w ie  są zapisy ssane w sze lk ie  u jem ne 

takty  i w y p a d k i ,  choelry p o m ięd zy  nie 

mi, a „sy s lem em  p o m a jo w y m "  nie 

b y ło  n a jm n ie js zego  p r z y c z y n o w e g o  

zw ią zk u ,  l a k ą  już jest roiu central 

n yc i i  o r g a n ó w  p a r ty j  trw  i ją cych  " w 

z a s a d n i c z e j  posta  wie opozy  cy j- 

nej. P o le m ik a  z tego  ro d za ju  p u b l ic y ­

s tyką  m o że  być dla p rzec iw d z ia ła n ia  

p rop a ga n d z ie  kon ieczną , ale pozaten i 

jest z a ję c iem  n iezachęca jącem  i bez 

p łm inem . D la  p o lem ik i  o rzeczy  w aż  

ne, p ra w d z iw ie  istotne n iem a  w ie lu  

oa jzy . j .  Z rzad ka  zdarza  się to na pery-  

l e r ja c i i  p rzeen i  ny-ch o b o z ó w ,  m n ie j  

ob c ią żon ych  zadan iam i la id y k i  oii  żą- 

c* j.

O s ła m io  p o ja w i ło  się w ..Gło.sic 

*Narot iu " parę  a r tyk u łów , m a ją cy ch  

t e c h i  r z e c zo w e g o  [KKtejseia d o  zasad 

HTiczych zagad ii jen  rzeczyw is tośc i  p o l ­

skiej, Suiłe- 1 1 z ty t li a r ty k u łó w  ( „G zcgo  

.nnego  INilsce p o t r z e b a ' j  za jm u je  się 

z a g a d n i e u i e ni g i o v\ n e ni —  

u s ł f u  j  o  w  em. drug: ( „P r ze s ła n k i
i w n io s k i " )  — l u d i  ni i, k tó rzy  m ie-

ii lub m a ją  j e  rozs trzygać .

A u to r  p ie rw s z e g o  artyku łu  (j.,N\. 

Z . " )  d opa tru je  się w os ta tn ie j  zm ian ie  

rządu „zao s tr zen ia  ku rsu " ,  k tóre  się 

ma w y ra z ić  w  n o w y c h  ustawach i w 

o g o lm  m dz ia łan iu  adm in is trac j i .

B a W e  czego n w ego  dziś potrzeba 
tn.ebu zrw zu aik t 1 pow iedzieć sobie, Sc ułk- 
tt> v ii u. rt)li/s/< j przyszłości <iu spełnienia 

ogromaie zadanie: przebuciir.yy usiroju (kus- 
.slwa odpow iedn io nie do  ZuUanLin- jednej 

p artji, tein u m iej jeduosiK-i, a le  odpow iedn i') 
do polrzt-Jj k.-.ij-u. które wskazuje nuędzvn ■ 

rudawa jego  pozycja  i jego  histuryczno-kul- 
luralna świadomość... O tem jednali sanacja 
nie n>ysli“ .

n w es r ja  „ zao s tr zen ia  k u rs u "  jest 

b a rd zo  rozc iąg łą ,  a p rzyp u szc zen ie  ut* 

tora b a rd zo  d ow o ln e .  A um  się zdaje, 

że  to „zaostrzea iu1"  w  j iew n ych  dzie- 

u z inac ii  (nprz. w  stosunku d o  m ae ii i-  

nacy  j O b w iep o lu  o ra z  do pusożytnńst- 

w  a w ie lk ie g o  prze-mystu) je-sl ba rdzo  

za łecem a goduem . O p rzeb u d ow ie  
ustroju „sanac ja  m yś li  na tom iast  

m ezaw  odn ie  w ięce  j i d aw n ie  j, niż po- 

j i ly c zn i  przy jac ie l*  p. W. i .  M\śii 

p r z y t tn i  znacznie rea ln ie j  i p r a k t j c '  

n ie j, gd yż  p ra gn ie  ją  o p rze ć  o siły 

w ie lk ie g o  obozu  po l i ty c zn ego ,  r ó w ­

nie* uparc ie  ja k  m y ln ie  nazyw  atiego 

partją. B a rd zo  to  p iękn ie  b rzm i,  że 

p r z eb u d o w y  trzeba dukuiiać „o d p o -  

w iedn io  d o  po trzeb  k ra ju " ,  a le k t o ś 1 

jnusi p rzec ież  le jiotrzeby ocenić i o k ­

reślić. C zy  p. W  Z  w yo b ra ża  solne, 

że m o że  w Po lsce  na tym punkcie  

nastąp ić  „-.więtu z g o d a "  wszystk ich?  

Inacze j  zaw sze  będzie, to c zy jeś  „ w i ­

d z im is ię " ,  każdem u b o w ie m  w o lno  

posM ojem u  rozu m ieć  . .u i ięozynarodo- 

wą p o zy c ję  państwa i jego  ln s lo ryez  

no —  ku ltura lną  sw a id om ość " .

D toż  od 7-miu lat r ządzący  Pó feką  

ma to g łęboka* in ześw m d cze td e ,  ze 

je go  ku r o w n ie tw o  tra ln i f1 ocen ia  to 

c z e g o  P o l  s e e p  o  t r z e li a i na 

le j sw o je j  ocen ie  budu je  w n iosk i  do 

p rzeb u d ow y .  Pos iada  on przy te in  to, 

bez czego  na jtra f  n ie jsza  koncepc ja  po 

zostan ie  na pap ie rze :  —  po l i ty czną  

w o lę  i p o l i ty c zn ą  s ilę  do je j  z r e a l i z o ­

wan ia  W ię c  d la czegó ż  tego  nie c z y n i?  - 

D la tego  że  ob ó z  rządzący ,  ściśle je go  

p rzyw ód ca ,  n ie  stosuje zasadn iczo  w 

s w o je j  r e fo rm a to rsk a  j  działa lność* 

tft e 1 o  d y r e w  o 1 u c y j î e j, nie 

rea llzu  je  ż a d  n e j  g  o  t o w e j  d o  k- 

I r y n y .  Postępu je  w łaśn ie  tak jak 

tego p ragn ie  p. W  Z.: d ro g ą  indukcji ,  

an a l izy  w szys tk ich  h is to ryczn ych  i 

w spó łc zesnych  cech życ ia  i psych ik

p o io k n j  oia/. dośw iadczeń  i p r o g r a ­

m ó w  stara się w y łu skać  z tego  w s z y ­

s tk iego  w a r t o ś c i  s y  n 1 e t y c z- 

t, e. zd o ln e  od p o w ie d z ie ć  „ p o t r z e ­

b om  k ra ju "  w d z ied z in ie  u s tro jow e j.

W  c iągu  ubiegłya b 7 m iu  lat -Mar­

szalek P iłsudsk i inią,! narzucie  Po lsce  

każdą  fo rn ię  rządów , każdy  ustró j po 

l i tyczny .  N ie  c z e m ł  tego. pragnąc, by 

w  samem spo łeczeń s tw ie  na pods ta ­

w ie  doswdadcze.nia i p racy  m y ś lo w e j  

z rod z i ło  się p rzek on a n ie  ó  po trzeb ie  

tak iego  a n ie  in n ego  ustroju. Na tern 

po lega  o w e  „^kunktatorstwo", k tó re j lo  
okreś len ie  w y p o m in a  m n ie  p. W .  Z , 

zgo ła  m , l n i e  te in terpre tu jąc ,  ja k o  

p o l i t vk ę  „w y g o d n ą  .

P W .  Z. 'u lecą Po lsce  „ tak i  sys­

tem, który d w ie  zt c „ y  z a gw a ra n tu ­

je : j e d n o ś ć  w e w  n ę i r z n ą n a- 

ć o d o m  i s 'p r a w i e d  1 i w o ś ć w 

r o z d z i a 1 e b o g a c t w  w . s z y s l  

k i m  w  a r s t w  o m ‘ . Bardzo  to p ię ­

kne życ zen ie  i z ap ew n e  m a ło  z n a j ­

dz ie  się zasadn iczych  p rzec iw n ików ' 

tak iego  ustroju. A l i  jak w  tę p iękną 

l o im u łk ę  wliJK ż y w ą  treść ż y c ia ?  •—  

Vutor obraca się w  s fe r ze  po ję ć  o d e r ­

w anych . .także bow .e in  moz.ua p r z e ­

ło żyć  na j ę z y k  poMłyc/.ny postulat 

„ jedn ośc i  w ew n ę t r zn e j  n arodów "?  W  

nasze j epoce  jest to ty lko  pobożn e  ż y ­

cz* me. k tó rego  żaden ustró j m e  m oże  

u rzeczyw is tn ić .  Ścierana* się różnych  

p o g lą d ó w  i l i m k n e y j  s tanow i treść 
życia, k tórem u nada j?  te lub inne tor- 

my k a żd y  ustrój jest w y ra z e m  p r z e- 

w a g  i i l o ś c i o w e j  1 u b  j a k o- 

ś c i o w  e j jed n ego  ze śc iera jących  

się p rą d ó w  spo łeczn ych  i id eow ych . 

W n o rm a ln em  sp o łe c .eń s tw ie  „ j e d ­

ność wew nętrzaia" m oże  b y ć  ty lk o  sta 

nem  czasowy n i,- -w yw ołanym  szczegó ł  

t ie im  okoliez.nościi im i, p rzew a/n fe  na 
tury zewnętrzne j.

„S p ra w ie d l iw o ś ć  w  ■ rozdziah- b o ­

ga c tw  P o ję c ie  to każda w ars tw a  spo 

lecz na inacze j  ro zu m ii  . Dla w .e lk ich  
ag ra r ju szy  lub przem y.s tow ców  będz ie  

to „sp raw ied l iw ym " ,  co robotn ik  lub 

ch łop  o d c zu w a  ja k o  upoś ledzen ie  s ie ­

bie lub w yzysk .  A  w ięc  zn ó w  n iem a 

jednośc i  w e w n ę t r zn e j  R ozs t r zygn ię  

eie sporu  m o że  nastąpić  a lbo  w d r o ­

dze w a lk i,  a lbo  d ecy z j i ,  na rzucone j  

p rzez  stronę trzecią. P o d łu g  d o k t r y ­

ny m arksow  sk ie j tak iego  „c zyn n ik a  
t r z e c ie g o "  w o g ó łe  n iem a. Ni** n a le ż y ­

m y  do  w yzn aw ców ' tej muterjah-stye/ 

ne j nauki. C h c ie l ib yśm y  w id z ieć  ta­
ki rząd, k ió ry  zd o ln y  będz ie  stanąć po 

nad w a lk ą  klas i postu la t „sprawdedli 

wosei w  ro zd z ia le  b o g a c tw "  z r e a l i ­

zować na pod s taw ie  c z y n n i k a  

p r a c y,  j a k o  p r o b i e r z a  w  a r 

t o ś c i s p o ł e c z n e  i i n d y  w  i- 

d u a 1 n i’ j. Z  pośród wszy stkich t y ­

p ów  rządów , ty lko  r/ąd silny i n ieza 

leż.*y od grup  po l i ty c znych ,  reprezen  

lu jąoech  p e w n e  ok reś lon e  interesy, 

mo/.**.'stać się .sp raw ied l iw ym  r o z je m ­
cą. zapob iec  starciu, o ile p rzy tem  o- 

pr/.e sw e działanie* na za łożen iu  i n- 

I e r e s u p  a ń s t w a .  j  a k o  o  d r ę 

b JM* g o , i d e a l i s t y c z n e g o  d o ­

li r a. An ty tezą  tak iego  rządu jest rząd 

par lam en tarny .

Jeże li posm lat p. W .  Z. n o s i1 cechy 

sz! /**rości—  w  co  n ie  m am  jx>w'oau 

w ą tp ić  -—  to szans je g o  urzec/yw ist 

n ienia p ow in ien  autor szukać* nie w  

Im i i  o p o z y c y jn y m  oboz ie ,  k tó rem u  

do iąd  je g o  p ism o  służy.

Testis.

Kronika telegraficzna.
—  Bewołrn jja w t  kwadoi « -  (Am eryka 

Srorikow ii) wybactita wr.zoraj w- -nory

  Wielki mor chiński pragnie .lapouji
uczynić frsHiicil poiiiięrb.i liniiiami a MJn 
d/nr ją.

K anclerz austriacki Ikrtiuss pczybccłzie 
do Rzymu ccicm zawarcia .ojiŁordaki z Wa 
tykanem. również konlcrcjM-ję i
Mus*oJin;m.

  Swidok radz lw o  w kościele, św. Micie1
la w G nieźnie zostało dokonane onegdaj. — 
.Skradzione zło to  zna leziono u sprawczym i.

G R N K W A ,  (Pa t ) .  K o m is ja  g lówn.i  
kon fe ren c j i  rozbrojeniowej^, k tó re j  i 
b rady  by fy  os ta tn io  k i lk a k ro tn ie  od 
raczaiu*, zebra ia  się w  dniu f9  bm. po 
południa , ł^ rzewudn iczący  Hen<i**r- 
son o tw o r z y ł  pos iedztn ie  dluż.szcm 
p rzen it iw ien iem  w y ra ża ją c  w ie lk ie  z i  
d o w o le n ie  z o rędz ia  p n / y d e n la  Ko >- 
,sevt*lta, klórt* uważa  za n iezm iern i,  
d on ios ły  p r z y c z y n e k  do p iae  k o n fe ­
rencji. Ihnder.sun podkreś l i ł ,  że o r ę ­
d z ie  Rooseve llu  w ysuwa przedew  ./> - 
s tk iem  1 undam enla ln*1 zasadę, /t* kun 
wene ja ,  k tóra  ma być  zawarta , uit* m o 
że d o p ro w a d z ić  do żadn ego  /.wiek .,/ 
nia o l )ecnych  zb ro je  \ jak ie gok o lw  i -k 
j iaństwa. Hend**r,s*m y*z -om nia l da- 
l e : r o p o zy c je  Rooseye lta . dfd''*ząc**
i iro jrk tu  a n g ie lsk ie1' w ed łu g  k tó r i  *;h 
konw:ene ja uzu jie łn io iia  łn łaby na- 
pu jąee im  p im k tam i:

1) Gkładem , s tw ie rd za ją cym , że 
ce lem  k o ń c o w y m  j,*s‘ ca łk ow ite  zn ie ­
sienie l iron i o h i i z y w n e j .  2) wskar i 
niern etapów*, m etod  i terminów- p r z e ­
p ro w ad zen ia  te.go zn ies ien ia , 3) za ­
w arc iem  przez  w szys tk o  n a rody  św ia 
ta u roczys tego  pu k i irm  n ieagres j i ,  -ł' 
z o b o w ią za n iem  w szys tk ich  państw do 
n iew ysy lun ia  ja k ie g o k o lw ie k  rodzą  ut 
sił zb ro jn ych  p oza  s w o je  g ra n ic * .

Zdani<*m H endersona  p ro p o zy c je  
ie p o zw o lą  nleps/T*- ezęś i,  do tyczą  *a 
ro zb ro ien ia  o raz  przez.ws *ężvć Irud- 
ności, na k tóre  k on fe renc ja  trsi.d .ei 
na tra fi ła .  M a on nadz ie ję  że p r z y j ę ­
cie p ro p o z y e y j  j inerykań-. l  ich p o / w i  
li d e le ga c jo m  w - c o fd ć  więks/os. >gł.» 
s zonycb  p rzez  nie p o p ra w ek .  H e n d e r ­
son sądzi, ż* b y ło  n ie zm ie rn ie  waż 
n* m. aby p rzed  zebran iem  się koni'**-. 
r * j ic t i  londyńsk ie j ,  to jest jn z e d  12 go 
czerwcu. p o w z ię te  zos ta l i ’ deey/ie. 
gw aran tu jące ,  że k on w en c ja  r o z b r o ­
jen io w a  d o jd z ie  do skutku.

P r z e w o d n ic zą c y  k o n fe ren c j i  zakoń  
c zv l  paf e ty c zn ym  apedem do w szy s i­
li ich defegucy aby  p rze z  w za jem n e  
ustępstwu dop ro iYu dz ih  d o  poro-.u- 
m iem a.

D e lega t  N ie m ie c  N ado ln y  zastrzegł 
sobie, że p rzeds taw i  s zc zegó łow e  w y ­
jaśn ien ie  co d o  zas tosow an ia  zasa > 
s fo im iu łow an ych  w  m o w fę  H it le ra , w* 
daLsz** j dyskus jo  R ząd  n iem ieck i  u 
V,.iż.. że  p ro jek t  b ry ty jsk i  s tanow i 
pods taw ę  d la  r o rw ią »a n ia  nrob lem ów  
iH ttb io jcn la  i rów n ośc i  praw . T o  też 
rząd  n iem ieck i  u pow ażn i !  go  d o  oś­
w iadczen ia ,  i e  p r z y jm u je  ten p ro jek t  
n ie ty lk o  jako pods taw ę  dyskusji,  ale 
ja k o  podstaw*ę konw*eneji.  J eże l i  bę­
d z iem y  m ieli p o p ra w k i  do  zg łoszen ia , 
będą on* zgodne  z tem n o w em  stano­
w isk iem

Delegat W ie lk i e j  B ry la n j i  fait*n 
wwraził  u znan ie  dla d ek la rac j i  H  t 
l e ra. Zd an iem  JAlena, szause p o w o ­
dzen ia  k on fe ren c j i  .są obecn ie  wiek 
s ic .

Delegat franc liski M ass ig l i  w  krói 
k iej, niepozJiaw ibu* j  iron-ji dekl.irae. i 
p o d k r e ś l i ł , ‘źe  czas już jtsst skońcż.ić

z i ra/e.siitmi. Delegat F ran c j i  sądzi. *.;* 
skoro  N a d o ln y  in te rp re tu je  m o w ę  H i ­
tlera ja k o  ze zw a la ją c ą  mu na w s p ó ł ­
p racą  1h*z za st rzeżeń  w  dz ie le  koiTft 
r**ncji to w  ak im  raz ie  d roga  jest o- 
r/ys/czt>na i k on fe ren c ja  m oże  wziąć, 
się do  pracy. - I ‘o  tych dek larac ja  h 
i po  u jłowazii i i  mu p rzew od n ic zą c e go  
do w y d a n ia  te leg ram u do prezydenta  
R eose i  eita, w  k tó rym  kom is  ja w y r  i- 
ża sw o je  u znan ie  dla jm g lą d ów  sfo**- 
nm ktwunyeh  w j e g o  o ręd z iu  ob rady  
/OiStały o d ro r zo n e  d o  ju lra .

P ią tk o w e  pKasiedzenie n ie  p r z y n io ­
sło je s zc ze  w y jaśn ien ia  sytuacji,  gdyż  
Nadolny nie dał n a p raw d ę  jasne j  i n ­
te rp re tac j i  m o w y  Hitlera . Jak się zda 
je  d e legac ja  n iem ieck a  w y c o fa  zg lo  
szone pop raw k i,  k tóre  s p o w o d o w a l i  
p rzesz ło  t y g o d n io w y  k ry zys  k o n f e r c i  

*c ji, a le zam ie rza  zgłosić* now e . co do 
k tó rych  o f ic ja ln ie  zapew n ia ,  że p o ­
zostaną w* ram ach  p ro jekń t  ang ie ls ­
k iego. D op ie ro  n a ib lr ‘ *ze  dni pokażą  
c zy  is tn ie ją  n o w e  m o ż l iw o śc i  postępu 
prac k on fe ren c j i .

Hitler .naprawia sytuacją.
LONDYN, { Pat). Niemcy przyjęły brytyjski plan rozbrojeniowy.

Polskie P W.
G E N E W A .  (Rat). Komitet etek- 

tywćnv kon ferencji  ro/bro je i i iow o j zaj 
tiKiwał Gę iv piątek m. i u. pr/ysposo. 
b iem em  w o jsk o w em  w RołsceF

Delegac ja  polska przed lo/y la  ko im  
t*>t*nvi od pow iedn ie  dane cy frow e ,  
stw ierdzając, że przysposob ien ie  w o j ­
skow e w P o ls ce  w in n o  być o b l i r zane 
p rzy  kntkuloiiHiniis e fek tyw ow  ja k o  
rów n ow a żn e  9 ,S W  ludzi /icząc p r z e ­
ciętny stan dzienny Na posiedzeniu ko 
mitetu c y fr y  u* uzasadniał delegat P o l

ski gen. Burhardt —  Bukack . 
P o m im o  zakw *  sdjonow ania c y fr  za- 

j iroponow an  ich  prz**z de legację  )Kil­
ką przez delegatów N iem iec  i W ło ch ,  

k o m ite t  zaaprobow ał w  całości tezę 
i ob l iczen ia  rielegata Po lsk i .

P o  g łosow an iu  de legat P o G k i  zwrć 
cii uwagę, że w  ka lku lac j i  Swoje j dele 
gacju polska uwzg lędn iła  także dz ia ły  
przysposob ien ia  wOjiskowego. które ni** 
b y ły  u w zg lędn ione  przez, inne p a ń ­
stwa, np. dz ia ł s zybow n ic tw a .

Zwiększenie członków Rady L. N
G E N E W A ,  (Pa t j .  —  Komitet, za j zw iększen ie

m n iąey  sit* systemem w y b o ró w  do Ra ków  R ady
d j  Lig i, postanow i! p row izo ry c zn ie  1936.

l ic zby  niestałych człon 
z 9 na 10 na okres 1933 —

PEit Premjer J^drzejewicz w Wilnie.
W  piąt *k tinia 19 bm. warszaw  

skini p o c ią g iem  pośp ić j znym  p rzyb y ł  

do  W i ln a  p. prezes  Rady^ M in is trów , 

Janusz Jęd ize j i*w icz .  P o b y t  p prem- 

je ra  w  naszem  m ieśc ie  m a charak ter  

p ryw a tn y .  P  prezesa  R ad y  M in is t rów  

d o witał na dw.orcu, vr nieob**cności 

b a w ią c e g o  w  stolicy na Z je źd zm  Gos- 

p o d a r c iy m  wmjewody w i leńsk iego ,  p. 

w o c e w o j*■ ivs)via M ar jnn  Jankow sk i.  O- 

b eem  by l i  na  d w orcu  d ow ód ca  O bsza ­

ru W a r o w n e g o  pułk. Pa  kos z, w ic e d i  -

Ostateczne wyniki lotu
V

r*, e- > : * rn .

l e k t o r  P K P  i n i.  .Mazurowski, zas tęp ­

ca starosty grudzkiegm C ze rn icb ow sM  

i kom endan t P. P. insp. D i  dorczyk.

Jak się d o w ia d u je m y ,  p. ł ' r e m -  

je r  J ęd rz e jew ic z  w eź in i  udzia ł w  m e 

d z ie ln em  o go ln em  zebran iu  c z łon k ów  

Insty tu tu  E u ro p y  W s c h o d n ie j  o raz  

w  zebran iu  to w a rzy s k iem  dla c z łon ­

k ó w  i p tzy jac ićd  In.itytutu, k tóre  się 

**dbędzie tego  dn ia  po po łudn  i u

ą.nło i-c f. * a, a*

Auajencje u P  Prezyaenia  
» Rzplltej

W A R S Z A W A * .  (P a l ) .  Pan  P r e z y ­

dent R zec zy p o sp o l i te j  p r z y ją ł  w  dniu 

d z is ie is zym  p rzed  po łu dn iem  d e le g a ­
c ję  L i g i  M o rsk ie j  i K o lon ja ln e j .  D e le ­

gacja ta p rzyb y ła  zapros ić  Pana  P r e ­

zydenta R zeczyp osu o l ite  j na W a ln y  

Z ja zd  D e le g a tó w  L ig i  M o rsk ie j  i K o ­

lon ja lne j,  k tó rego  o tw a rc ie  nastąpi w 

W a r s z a w ie  dn ia  25 bm.

N astępn ie  Pan  P re zy d en t  Rzecz  , - 

pospo l i te j  p r z y ią ł  n o w o m ia n o w a n e g o  

podsekretarza  stanu w  p r e z y d ju m  

Rad\ Nlihi.strów p. Krz ..sz.iofa S ied le ­

ck iego.

Pan  P rezyden t  R zec zyp o sp o l i te j  

p r z y ją ł  dziś o godz. 13-ej Nuncjusza  

A po s to lsk ie go  msgr. M a rm a g g ie g o  w  
tew*arzystivie d y rek to ra  P ro to k ó łu  

i ) v n lo m a ty c zn e g o ,  Rom era . W  c Ła ; * 

aud jenc j i  nuncju-,/ msgr. M a rm agg i  

w rę c z y ł  p. P r e z y d e n to w i  od ręc zn y  l id  

papieski, z b ło go s ła w ień s tw em  dia p. 

P re zyd en ta  z p o w o d u  p o n o w n e g o  w y ­

boru.
— i  , pr- -

DtJepi cja P U. W. F. 
u M arsza łka  P iłsudskiego.

W A R N ZAW LA , (Pat). D z is ia j  w  po­
łudn ie  przybi*ła do B e lw ed eru  de le ­
gac ja  Pań.Mn ow ego  U rzędu  W  ycho- 
i .a n ia  F iz y c zn e g o  z. Dy rek to rem  l  rz.ę 
du płk. K i l iń sk im  i ppłk. E i ig lem  na 
cze le  ce lem  w ręczen ia  Panu  Manszał- 

*ko iv i P .łsudsk iem u odzn ak i K om en -  
dan ck ie j  P r z y ip o s o b ie n in  W o js k o w e ­
g o  w raz  i  oc tpow iean im  d y p lo m e m

Pobyt gdańsk iego  Kom isarza  
U ? ł  Narndów  w  W arszaw ie.

M ’ A H S 7 A W A  (Pat/. W*-<oki ko- 
iniiar,-/. L ig i  N a n id ó iy  w Gdańsku *p. 

. l l eh m -r  R o i l in g ,  wh-rny swe j zasadzie  
pozos taw ia  w jak  na jśc iś le js zym  
kob takc ie  z R zą d em  ‘P o lsk im , przykry1 
z n ie o i ic ją ln ą  w iz y tą  d o  .W a rs za w y .

P. Ru -l ing  p r z y ję t y  pazez m i ­
n istra -p raw  zag ran ic zn ych  Becka i 
p rzez  podsekre ta rza  stanu Nzembeka. ‘  
R o z m o w y  w  M in is te rs tw ie  Spr a w  Za- 
g r  u l ic znych  ło c/y ł ’ * się na temat o- 
g ó h ie j  sytuacji w  Gdańsku i na temat 
ro li  w y s o k ie g o  k om isarza  jako c z y n ­
nika, k on tro lu ją cego  ż y c ie  kon.stytn- 
ćrjp-e w- Gdańsku * -  T

Bajbn i
W I R D t n ,  1 P a t ) ,  

sowa ustaliła dziś po pułudniu wyniki 
Lotu G\v ia idz is tego . (berw sze  dwa 
miejsca przyznane zosta ły  lotnikom 
polskim  i.pt. BajimoMi i kpt. Dudziń- 
skieim.. K p i.  Bajanow i lyomisia przy­
znała . f>.7.<£3 punkty -i stwierdziła, że

bez  lądowania. O d le g ło ś ć  ustalona 
4.063 klm.,^ szybkość  .średnia 144,8 
k!m. szybkość maksymalna 193,59 kim 
T rz e c ie  nńeiscez »jął W łoch , Mattioli, 
czwarte W ęg ie r ,  *Ńagy.

W 250-tą rocznicę zwycięstwa
i - i  Cii,.-., y. a  y ,i IU J

pod W iednieir
y-i-rD r U o i

Fudziński na dwóch pierwszych miejscach.
Konnsja  konkur- kpt. Bajan p rzeb y ł  4.063 kim., os iągnął 

szybkość  średnia 173,5 kim. i szyb  
kość maksymalną z W iener  Neustadt 
do Aspern  204,2 kim Kpt. Dudziński 
zyskał 8.575 punktów*, w tem 4.926 
punktów za p rze lo ty  p o w y ż e j  400 kim

Katastrofa samolotu kpt. Bajana.
Aparat sp łonął. —  Lotnicy Isk k o  ranni.

WIEDEŃ, (Pat.). Z Freibach w Karyntji otrzymano wiaaomość, że 
samolot kot. Bajana, który wyładował we Frajoacb o gouz. K  min. .5 
zawadził przy starcie o drzewo i spłonął. Obaj lotnicy odnieśli leKKie 
rany. Pożar samolotu nastąpił prawdopodobnie w skutek wybuchu moioru.

O kapitanie Dudzińskim otrzymano wiaaomość, że wylądował o g. 
13 min. 06 w miejscowości Neetsch, poczem wyruszył wr dalszą drogę 
do Linzu.

Kpt Bajan i jego mechanik Pokrzywka oajechaii z Lreibach do 
Celowca fKiagenfur).

W I E D E Ń ,  (Pa t ) .  —  O d  kpt. B a ­
jana nadeszła dziś do W ie d n ia  depe ­
sza, donosząca, że jest zd ró w  i że ra 
/.em ze sw ym  m echan ik iem  P o k r z y w  
ką od jedz ie  ju tro  do W iedn ia .

Kpt Dudzińsk i zna jdu je  się obec 
nie w  d rodze  do Grazu ,gdz ie  zanocu ­
je. Usta len ie  sobo tn iego  lotu a lpe jsk ie  
go zależeć* będz ie  od  w a ru n k ów  atm o 
s ferycznych.

Lot Alpejski rozpoczął się.

Z o & ii j i  p rzy pad a jące j *w r. b. 2S0 to j 
rocznicy zwycięstwa, od ircs ion ego  pod  W ie d  
nicm. ipi zez rana  II Sobi«sk:i*Ro p oda jen n  
portn -l w ie lk iego  K ró la  —  Jest to m red 2 ia : 
ny Kztycb, Mtanowiiący włafiność Piibljotek-i N’a

i*odtrw*ej «  W iedn iu . T c is t  ru szlyclw* po- 
■JiOilzj / r. 1684. I. j. rok  po  b itw ie  i głosi, 

. ie  Bok zaw tadnał « zablą .lana Sobieskiego, 
! by iv ciągu dwóch m iesięcy w y zw o lić  chrze- 

.c ija o  z pod g ro z i tureck iej.

W IE D E Ń , (P a t). —  'Dziś wczesnym  ran 
k iem  roapoez^ l się lot atpejski Ze względu 
na n iesp rzy ja jące  w arunk i atm osferyczne za 
w od j odbędą się n ie na trasie p ro jek tow an ej 
u™ uulnei. lecz na reze rw ow ej o  ąezn j  
d ługości 1.436 k im . Trasa ta. p r )w a d z i z  k i  *d 
uta do Grazu. K langenfurtu. K n itte lfe ldu , I.in  
ta, W leen r Neustadt, Stocfcerau. P ierw s i wy 
s t ir io w a ll  lo tn icy polscy o  godz. 5 min. I 
i 3 m in 18.

W IE D E Ń .r (P a t), —  W iedeńsk ie  B iuro 
korespondencyjne donosi: Eotn fe; B a ja i —  
(P e lska j, N a ty  iW  ę g r i Y l t i e r  (W ę g ry ),  Ual 
mann (W ę g i"  ). Ih id ziń sk i (Po lska ), .los ipo. 
w ltrh  (A 'is tr ja j. M ire ian l. Sanzin, P en care łli i 
1x*mbHrdl (w szyscy czte re j z  W ioch * p rzy1 
cieli o  fi. f1 —  8 d o  Gracu, poezen  w starło 
wati d o  da lszego  etapu —  Gr»,z —  K lagen ­
furt. Sam olot y tlerla idego  zosia l u szk odzo ­
ny. P ilo t  i obserw ator w ysz li bez srwanUu 
Aparat M attio tlege  w  pob liżu  Angern (30 km 
p rzez G razem ) spadł na drzew o. Sam olot zo

dat c iężko  uszkodzony. P ilo t I o b s e i- «s to r  
w yszli b ez szwanku.

Sam oloty p**'skie B;*j.»na i D udzińsk iego 
w y lec ia ły  już z K lagen fu rtu  w  t ierunkn —  
K uitten feld .

W I E D E Ń ,  (Pa t ) .  -—  P ie rw szy  dzień 
ok rężn ego  lotu a lpe jsk iego  n ie b y ł  p o ­
m yś lny  z p ow odu  z łych  warunkóv. 
a tm osferycznych  Z  pośród 16 samo 
lotów* .które w ys ta r tow a ły  w  piątek 
rano z Aspern  b ra ło  o god zm ie  17,30 
udział w  zaw odach  ty lko  7 sam o lo tów : 
jeden polski. (Dudzińsk i) ,  t rzy  austr 
juek ie  i t rzy  węgierskie . W y c o fa ł o  się 
v» c iągu dnia z pow odu  uszkodzen ia  7 
samolotów*: 1 polski (B a jana ),  t rzy  w ło  
skie i  t rzy  w*ęgicdskie. a d w a j  lo tn icy  
w ęg ie rscy  nie startowali.  M im o  uszke 
dzen ia  apara tów  w szyscy  niłoct w ysz l i
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Wieiki zjazd gospodarczy w Warszawie. Jajonja nie m a  zamiaru zająć Pekinu Notatki ze świata.
Zamknięcie płgrwszago zebrania plenarnego

Zjazdy.
P o  w ys łu chan iu  re fera tu  b. min. 

S te fana  S ta rzyńsk iego ,  p r z e w o d n ic z ą ­
cy  Z ja zdu  prezes W .  S tawek  p ow o ła ł  
p ięć k o m isy j  Z jazdu , a m ia n o w ic ie  ku 
m is ję  ro lną  pod  p r z e w o d n ic tw e m  p o i  
F e l ic ja n a  L eeh n iek ie go ,  kom is  ię p r z e ­
m y s ło w o -h a n d lo w ą  pod p rzen  odnicr- 
w e m  pos. B ogu s ław a  M iedz iń sk ieeo .  
k om is ję  tu iansow ą  pod  p r z e w o d n ic t ­
w e m  I). m in . S te fana  S ta rzyńsk iego ,  
k om is ję  sa m orzą d o w ą  pod  p r z e w o  I 
n ić lw e m  min. M aurycego  Jaroszyń- 
.skiep) i k om is ję  p racy  pod p rzewo.i  
n ic tw em  dy rek to ra  n acze ln ego  Fu i 
duszu Pracy  Z b ig n iew a  M a d e js k ie g o .

K om is ja  ro lna  pod z ie lon a  został 1 
na frz\ sekcje: f in an sow o -ro ln ą ,  <Ij

snraw k om a sac j i  i pytree Lucji uraz do 
sp raw  p rodu k c j i  i zbytu. K om is ja  
p r z em y s ło w o -h a n d lo w a  podz ie lona  zo  
stała na sekc je :  p rzem ys łow ą ,  h a n d lo ­
wą i rzem ieś ln iczą .

P r z e w o d n ic z ą c y  Z jazdu , prezes  W .  
S ław ek  po za ła tw ien iu  s o ra w  f o r m a l ­
nych  za m k n ą ł  o b ra d y  p ie rw szego  p le ­
narnego  pos iedzen ia  Z jazdu , k o m u n i­
kując. że  p ra cę  k o m is - i  z ja zd o w y c h  
ro zp oc zyn a ją  się dziś p o  południu  o 
god z in ie  16-ej.

P o  za m k n ię c iu  Z ja zd u  salę  ob rad  
opLiinił Pan  P re zy d e n t  R z e c z y p o s p o l i ­
te-' w- o to c zen iu  cz łonków ' iządiu, od 
p ro w a d za n y  p rzez  p re zyd ju m  Z jazdu. 
( Iskra ).

Dalsze obrady komisyj.
W A R S Z A W A ,  (Pa t ) .  W  p ią tek  o g 

V) rano r o zp o c zę ły  się dal.s/i ob rady  
k o m is y j  z jazdu d z ia ła c zy  go sp od a r ­
c zych  i spo łecznych .

Na pos icdze i i .u  k om is j i  ro ln e j  por. 
N w ie ża w sk i  w yg ło s i !  d łuższ i re ferat,  
w  k tó r y m  poru szy ł  zagadn ien ia  p ro ­
d u k c j i  i zbytu w  ro ln ic tw ie .  Po  w y ­
słuchaniu tego  tu fera lu  kom is je  p a ­
dz i.  l i ła  się na k ilka  sekcyj, k tóre  n a ­
tychm iast p r zys tą p i ły  do obrad . O m a  
w ia n o  wszech  stronnie rożne  zagadn* 
nia ro ln ic !w a .

Na k om is j i  pracy po re fe ra tach  
w y g ło s zo n y ch  w c z o ra j  p rze z  posła di 
M a d eysk ie go  i dyr. Garbiusiiiskiegrę 
w y w ią za ła  się dziś obszerna  dyskusja. 
M iędzy in p r zem aw ia l i  1). m in is ter  
A l fo n s  Kuchu, d y r e k to r  d ep a r ta m  m 
tu M in is ters tw a  K om u n ik ac j i ,  p. N e ­
storów  icz. pos -Moczulski i in.

V\ k om is j i  p r ze tm  M ow o h a n d lo ­
w e j  obrady  b y ły  p row a d zon e  w  4-dt 
s ekc jach : p r zem ys łow e j ,  h and low e j,
r/emii ślni-ezej i m orsk ie j .  O b rad om  
sekcji p r z a m y ś lo w e j  p rzys łu ch iw a l i

C Z Y T A J C I E

„Gobeliny W ileńskie”
W y elanie

Rady Wileńskich Zrzeszeń  Artyst.
z 20 reprodukcjam i. 

Z a w i e r a ć
I. „W a rto ść  h istoryczna i a rtys­

tyczna  go b e lin ó w  K ated ry  w ileńsk ie j*4 
napitaJ D-r M ore low sk i.

II. » O brona gob e lin ów  w ileńsk ich . 
Fakty, dokum enty, g łosy  prasy** o d ­
c zy t M  Z n am ierow sk ie j-P ru ffe row e j. 
„O  gobelinach**, ośw iad czen ia  różnych  
instyt. i zrzeszeń  w W iln ie  i W arsza ­
w ie  w  spraw ie sprzedaży  gob e lin ów .

C E N A  4 ZŁ. 50 G R .
D och ód  p rzezn acza  się na ra tow an ie  

K a ted ry  i g ob e lin ów .

P o  nabycia  w e  w szystk ich  księgarniach

Gen. Górecki w Ameryce
N O W Y  Y O R K .  ( f a ł ) .  W c z o r a j  

w ie c z o r e m  gen. G óreck i w-ziąl udzia ł 
w  bank iec ie ,  w y d a n y m  na je g o  cześć 
p rzez  „P u ła sk i  M i l i ta ry  C lub w h is­
to r y c z n e j  Fraunces  T a i e r n e  w  Nu 
w y m  Yorku . W  dniu  d z is ie js zym  g u ­
bern a to r  N e w  Y o rk  F ed e ra l  Resetwe 
Bank, H arr ison , w y d a ł  na cześć gen. 
G ó re ck ie g o  śn iadanie, na k tó rem  ni 
in. ob ecn j by l i  dr. Bkry-Sz i radca Sa­
p ieha

Min. Sewertng w  sanatorjum
B E R L IN , (P a ł ).  —  B y ły  rairaatci- pruski 

Sewertng, jc-.lcn z r/oło-wyoh pi'WJ»lsłmvicll!ll 
soc ja l —  dem okrac ji n iem ieck ie j, został innie 
szezoriy w  sana lo r  juiu w  kąpielisku E iyenha 
usen. {W e s t fa lja l.

B iu ro W o lffa , in fo rm u je  że Scw ering, ja 
dąe do Berlina na posiedzen ie Reichstagu, do 
zna ł w  w agon ie nagie ataku nerw ow ego. -  - 
Kuracja chorego ma potrw ać  czas dłuższy.

sic p ic ze s  pos. S ławek  m in is ter  prze  
mysłn i handlu dr. Z a rzyck i ,  w ic e m i ­
nister Lec l in ick i .  D yskus ja  toczy ła  się 
nad re fe ra tem  pos. S o w iń sk ie go  „ P o ­
l ityka  p r zem y s ło w a  i aktua lne zagad  
n ien ia  p r z e m y s ło w e " .  R ów n ie ż  w  se­
kcji lnu id luwej toczyła sic dyskusja 
nad analogiczn i, rn re fe m  łem p. H. Bru 
na .P o l i tyka  hand low a i akłu dne za ­
gadn ien ia  hand lu ” . /.abiernt ni. in. 
głos dvr. Barański z W ilna ,  m ów ią c  
o ob roc ie  d rzew em .

O b ra d y  kom is j i  funuiisoiie j ro/po- 
cz »u -  się p r z e m ó w ie n ie m  l>. m in istra  
S ta rzyńsk iego ,  k tó ry  streści! zasadni 
cze  le z y  r e fe ra tów , w yg ło s zo n y ch  w 
dniu. w czor  i is/vm, W  dyskus ji p r z e ­
m a w ia ł  m. in. dvr. F r icd  z Wjjtlna. 
O H M B i n H B

OD REDAKCJI.
Streszczen ie  referatu, w icem in is tra  

I A D E U S Z A  L E C H N I C K l E G O ,  o b ra ­
zu jącego  na jw ażn ie jsze  p ro b le m y  i my  
tyczne  p ra c  gospod a rczych  rządu, zn iu  
szeni jes teśm y , niestety, ze w zg lędów  
Techn icznych  od łożyć  jeszcze d o  nastę­
p n eg o  n u m eru .  «. .

Przedstaw iciele w szystkich  
sfer gospodarczych przybyli 

na Zjazd.
Na Zjazd D z i a ła c z y  G o s p o d a r c z y c h  i S p o ­

łe c z n y c h  p r z y b y l i  l i c z n i  p r j.o d s ta u rc ie le  
iv szy6t k ic l i  s fe r  go s jd i ir c z y e h  i  d z ia ła c zy -  sp.> 
łe c z n y c h  7 te re n u  R z e c z y p o s p o lit e j ,  O b e cn i 
są  [w s zy s c y  p o s ło w ie  i s e n a t o r o w ie  B e z p a r ­
ty jn e g o  B io k u  W s p ó łp r a c y  1. R z ą d e m , w  te; 
l ic z Jc e  ip aru  p o d s e k r e t a r z y  s ta n u  W ś r ó d  u i- 
ny-ch u c z e s t n ik ó w  U ja z d u  n ie z w y k le  l ic z n i- -  
re p r e z e n to w a n i s ą  -prz.edsta w i e cie  te I z b  i s fe r  
r o ln ic z y c h ,  p re ze s i j  c z ło n k ó w 1? z a r z ą d iiis  
c e n t r a ln e j o r g a n iz a c ji,  to w a rzy s tw  i  kół* i 
r o ln :c z y c b ,  o ra z  z w ią z k u  z ie m ia n , •''a / ju z u  
p r z y b y t o  w ie lu  p re zy d e n tó w  i b u r m is t r z ó w  
r u i  m ia s t  o r a z  r a d n y c h  m ie js k ic h ,  ropre.ren  
t u ją c y c h  s a m o r z ą d  t c r y t o r ja t n y  P  erfcyt.-i 
ró w n iie ż  w ic iu  d y r e k t o r ó w  in s t y t u c y j  f iin i; 
s o w y c h , a w ię c  d y r e k t o r z y  p r o w in c jo n a ln y c h  
o d d z ia łó w  b a n k ó w  p a ń s tw o w y c h , d y r e k t o r z y  
k o m u iia l iw r h  k a s  o s ź c z e d n o ś c  ow y-ch, o ra  z 
d y r e k t o r z y  sze re g u  ipry-w a tn y c h  in s t y t u c y j  
b a n k o w y c h . W  d z ia le  p rz e m y s łu  irezetstn i.-zy 
w  Z je źa z - ie  w ie lu  d y r e k t o r ó w  f a b r y k  p a n  
s t w o w y c h  i  p r y w a t n y c h ,  p re z e s i i  d y r e k t o r o ­
w ie  iź.b  p z e m y s ło w o -h a n d lo w y c b  i rz e m ie n i. 
n :c z y c b ,  r a d c o w ie  t y c h  iz b , -pre ze si i c z ło n  
k o w ie  z a r z ą d ó w  o r g a n iz a e y .j i  z rz e s z e ń  prz. •- 
m y s ło w y -ch . h a n d ilo w y c h  i  rzc -n a io ś ln ic zy  1: 
W ś r ó d  d z ia ła c z y  s p o łe c z n y c h  rcp re ze n to w .a u j 
są  cztonkow -iie  z a r z ą d ó w  z w ią z k ó w  p ra c o w ­
n ic z y c h ,  p r z e d s t a w ic ie le  s z e re g u  to w a rz e s tw  
sp o łe c zm y ch  i  t. d 1.

P o n a d to  w  prac-ach  Z ja z d u  hifer-ze u d /  af 
s z e r e g  w y ż .s zy c h  u r z ę d n ik ó w  palirtt-w o w y-d l 
z reso rtó w  g o s p o d a r c z y c h  k t ó r z y  -w sp o łd z 1- 
ła ją  r w p ra c a c h  (p o s zc ze g ó ln y c h  k o m is y ,  
U s-kraJ.
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Goerfng znowu w Rzymie.
RZYM, (Rat.). Przybył tu samolotem niespodziewanie min. Goering.

Hitler szuka oparcia w kościołach.
B E R L IN ,  (Pa t ) .  „ G e r m a n ia "  d o n o  

:»i, że b iskup  w ro c ła w sk i  ka rdyna ł  
B ertram  o t r z y m a ł  od  kanc le rza  H i ­
tlera zaprzeczen ie ,  ja k o b y  rząd  za ­
m ie rza ł  s tosow ać repres je  p r z e c iw k o  
tow a rzy s z en io m  ka to l ick im . Rząd, za  ̂

j tewn ił H it le r  n ie ty lk o  n i «  ż y c z y  sob ie  
k on f l ik tu  z obu  kośc io łam i ch rześc i­

jań sk im i w  N iem czech  iecz w ręcz  pr-te 
e-jwrffft ch c ia łby  z n iem i w  o b o p ó ln y m  
in teres ie  w spó łp racow ać . Rząd R/e- 
sf/w p r z y w ią zu je  duż - w a « ę  do tego. 
aby  kośc io ły  chrześc i jańsk ie  r o z w i j  1 - 
ły  w  .ród spo łeczeństwa  sw ó j w p ły w  w 
w a lce  z m ark s izm em , bodszewizm* m 
i b ezbożn ic tw em .

Niemieckie samochody w pogotowiu.
L IP S K .  (P a t ) .  W  zw ią zk u  z u ła t ­

w ien iam i p od a tk ow em i,  w p ro w a d / o  
uem i ostatn io  w  N ie m cze ch  przy  z a ­
kup ie  n o w y ch  sa m o ch o d ó w  konstruk 
cji n iem ieck ie j ,  w szyscy  w łaścic ie li  

- s am o ch o d ó w  i aut c ię ż a r o w i  ch ora z
m o to cyk l i  poddan i zosta li specjatr. j , ku do l io d o w c ó w  go łęb i

I! Międzynarodówka potępia socjal-aemoKra-
tdw niemieckich.

re jes trac j i .  K a ż d y  w łaśc ic ie l  w-zanti i u 
ze zw o ln ien ie  o<i podatku  ohow ią/ą- 
ny  jesl ulrz> m y w a ć  sam ochód  w s ia ­
n ie  ciągdej go tow ośc i .  Podobn e  rozi) 
r;.ądzt-nie, m a jące  cech y  m ob il iza c j i  
wmjennej w y d a n o  rów n ież  w slnsun

P A R Y /  (Pa t ) .  P o d  o r z ew o d n ic l -  
weni V a n d c rve ld ego  oetbido się w c z o ­
ra j w ie c z o r e m  pos iedzen ie  p re zyd ju m  
11 .M ięd z in a ro d ó w k i  Soc ja l is tyczne j,  
p ośw ięcon e  .p raw ie  zb ro jeń  n iem nę-_  
k ich i stosunku do  ruchu h it le row sk ie  
go. P r z y ję to  uchwale  wypow iada jąc- '  
się p r z e c iw k o  dopuszczen iu  do ponow­
nego  zb ro jen ia  się Rzesz.v i po tęp ia  i 
cą k a te g o r ic z n u  g r i e ' "  socjal dem  >-

kra tów , k tóra  g lo sow a ła  w Reich-dami 
bez zastrzeżeń  za w n iosk iem  w spr i- 
w ie  p rzy ję c ia  do w  i u lotności d ek ia ia -  

,c j : kanc le rza  H it le ra  .
G łosow an ie  to prez i-d jum  ocenia, 

jako  p rze c iw n e  u chw a le  M ięd zsn aro -  
dówrki. P od k reś l ić  na leży , że w  obr 1 - 
dach p rezyd ju in  nie  w zin] udziału  ani 
jeden  p rzeds la iv ic ie l  soc ja l is tów  nie­
m ieck ich .

Kolejna konferencja Marej Ententy.
P R \ G A .  (Pa t ) .  \Vedług donies i t:t 

prasy, k o n fe ren c ja  M a le j  E n ten ty  w  
P ra d ze  r o zp oc zn ie  :,ie 30 maja , przy -  
czem  g łó ivna  część .spraw' pośw ięcona  
bedz ie  za gad n ien iom  ' go.-,podarczym 
iv szczegó lnośc i z o rga n izo w a n iu  R a dy  
G osp od a rcze j  M a łe j Ententy  i uc l iwa- 
leniu p ro g ram u  w sp ó łp ra cy  gospoc l ir  
czej. K o n fe ren c ja  po trw a  3 dni. W  
p rzeddz ień  k o n fe ren c j i  odbędz ie  się

do ro c zn e  zeJ>ranie M a łe j  En ten ty  P r a ­
sow e j.  Z akoń czy  je pos iedź  , ua ktu- 
rem  w icem in is te r  k m f t a  w y g ło s i  przi 
m ó w ien ie  o  k on s tru k tyw n e j  ro li M i ­
łe j  E n te n fy  nad Duna jem . Posiedzą- 
nie to będz ie  m ia ło  charak te i hłrtyfił' 
w iz jo n is ty c zn y  i t ransm itow an e  b ę ­
dz ie  p rzez  rad jo  do  w szys tk ich  3-cli 
państw. ivchodzącyrch iv -skład Matuj 
hntents

W A S Z Y N G T O N ,  (Pa t ) .  .Am basador 
•iaporij w  W a s zy n g to n ie  o ś w ia d c z i t  
w ob ec  d z ie n n ik a !z y  że Japon ja  z-i- 
rnierza w y c o fa ć  sive w o jsk a  z wiuści- 
w v c h  Ghin n ie zw ło c zn ie  po o t r z y m a ­
niu zapew n ien ia ,  że nie b ędz ie  n iepo 
od d z ia ły  stale usiiują p rzedos tać  się 
ko jona  p rze z  C h iń czyk ów ,  k tó rych

do  D żeho lu  z teo-ydorjów położonych- 
na pohu ln ie  o<i M’ ie ik iego  Muru Chin 
>k iego. ,

Japonja  m e  ma zam iaru  z a j ­
m ow ać ,  ani Pek inu, ani T ien -T s in n  i 
n ie  uczyni (ego, jeże li  nie b ędz ie  zm u ­
szona do  o k u p ac j i  p rzez  p ro w o k a c ję  
ze s trony  Chin. 1

...ale wojska jej idą naorzćd.
N z iN i i iN ,  (Pa t ; .  W o js k a  ja p oń  

sk ie  następu ją  na P e k in ,  który' jest 
coraz  b a rd z ie j  zag rożon y .  Liczbie-

C h iń c zy k ó w  zab itych  i raun ych  na 
f i  ouc ie  pod  K u -Pe i-K au  -przewyższa 
10 tys ięcy .

Am atorka piwa.

■Na ziljęc iu  iiasiura ni<J un> rzailiu  ob.*a- 
Ht;k. papugą w yp ija  jt-szlk i p iwa 7. przmi- -ó

eonej. sz.klau-kii1. Papuga ta to maskotka holei-i 
w porcie Jot nic zyin vi -MancJięster.

Pra&a o p. min. Ludkiewiczu

Prasa  w a rszaw sk a  b a rd zo  se rd ecz ­
nie  żegna  ustępu jącego  m in istra  tło! 
n ictwa i R e fo rm  R o ln ych  S ew e ry  ui 
Lu d k iew ic za ,  k tó r '  obecn ie  z p ow r  >- 
tom  ob ją ł  prezesurę  Ranku Ro lnego , 
a na teren ie  W i ln a  jest d o b rze  znau i 
jeszcze  z -czasów L i i  wy' Ś rod k o w e j

C y tu jem y  głos , K u r je ra  P o ra n n e ­
go'-':

..Już na jesic-ni 1 f i l I  r  p prtrm j*r .Pi-v- 
stor p ow ierzy ł mu przewozi 1 . kom L.fi 1'tiian 
•sowri-rotnej p rzy  pi-eztste Rady Mlwslrów, a 
w  mureu 1S32 r tekę l-olnietwa.

K to zna min LudWew-ieza, w ie  o  tein, 
że w łase iw ą  mu i-echą jest zanritowanie ,10  
rfizw !ąz jw 'an la  trudnych zagadn ień  i w tedy 
n a jlep ie j w  p racy się czu je. Mają-~ rzed  sotni 
zadan ie uchron ien ia ro ln ietw a  przed  kata­
s tro fą  m in, I intkl wU-z p rzy jm u je  tekę i w 
krótk im  ju ż czasie poch lubić się m oże ow o  
cam i sw ej pracy. Szereg ustaw, dekretów i 
j-ozporząozcń, p row adzących  konsekwentn ie 
do s topn iow e j lik w id ac ji kryzysu w  rolnu 
iw ie , pozw a la ją  rząd ow i kontynuować prace 
w kierunku wyKOnywim ia nakreślonego pla- 
iu

*

i hkI dokonan ia  prac za.-.aduiezyeh po­
zw ala min. L u d k iew iczow i w róc ić  na ezo i 1 
jednego  z głów nych  Instrumentów ' ro ln ictw a 
1'anstwowego Banku Rolnego.

N ie  p ierw sza to  praca m in Ludk iew icza  
w ro ln ictw ie. Od p ierw sze j bow iem  chw ili 
odzyskan ia  Państw a P o lsk iego  k ieru je  on 
.p raw am i rośnem l w  L itw if  Ś rodkow ej w 
G łów nym  U rzędz ie  Ziem skim , a potem  iv 
eentralaeh paiLstwowych. D em okrata 7, k rw i 
i kośel, od  p ierw szej ch w ili jest Z w o len iu  
kiom -epareia państwa o zd row e  gospo ilar. 
stivi, ciilopskie, te też do Ich uzdrow ien ia  
w y trw a le  dąży Na-dlugo jeszcze przed  m a­
jem  1926 r. pogodzić  się n ie m ógł ze stron­
n ictw am i luduwcm i, k tórych  dem okratyzm  
prz.cju.winł s ie jed yn ie  w  judzeniu  wsi prze 
c iw  dw orom . U w ażał —  i to  w  życ ie  wpt J 
wadza, — że jedyn ie  skonso lidow an ie  całego 
ro ln ictw a, k tóre  m a wspólne zainteresowania, 
m ieścić s ię pow inno w  p rogram ie  państw o­
wym . K ró tk o  m ów iąc, napraw ę gospoda-rstw 
w loM lańskich o ra z  w p o jen ie  we wszystkie.'-: 
ro ln ik ów  Idei konso lidac ji uważat za rację  
gospodarczą państwa.

Zasadę tę stosow ał min Lu d k iew icz w 
praktyce, p racow ał w yda jn ie , i dziś p ow ra ­
ca na stanow isko prezesa Państw  Banku 
Rolnego W ie rzym y  w ra z  z w szystk im i, kto 
m in. Ludk iew icza  p rzy  p racy  w idzia ł, że 
Państw o P o lsk ie  i ro ln ictw o  n ieraz jeszcze 
korzystać będą z w ied zy  fa ch ow ej i  w ie lk ie j 
jego  energ ji

W Ś R Ó D  P I S M
—  Sam orząd Teryto i-ja lny, kw arta ln ik  po 

święcony tco rjl i życiu  sam orządu terytor- 
juu iego pod  redake ją  Dr. M. Jaroszyńskiego 
W7arsza.wa, rok  IV , zeszyt S i 4. Wryuawnic- 
tw o  Zw iązku  P ow ia tów  R zeezypospoT te j 
P o lsk ie  j. Str. 268.

Sam orząd tęrytor.ja luy, k tórego ujeflinJ- 
stnjiainnio ma nastąpiić dop iero  olscen-ie n.i 
całym  terenu- Polski', \,ciąż jmrsi szukać i 
ustalać di-ogi sw ej ilz.iałnlnośeli. T o  te-ż b a r­
dzo w ażną i aktualną jest s-tala-d ciągłą w-y- 
■uriaina m yś li iponii(i;ilzy teon lykam d i prak- 
tykam ,1 r. nii-wy sam orządow ej, itosko-n ile 
tipetniia to zadanie ikwartainrk p. I, „Sam o- 
i-ząxi TcrytorjaJiny-', k tóry jest jedmeni z naj- 
-p-oważuiiejis./.jTh w tej d-zicćlzinie. wycńw n e lw  
iv Polsce.

Ze-Sizyt 8 i 1 roe.z.-mka 4-go zawiena m ic- 
ciz.y ininemi c iekaw e artyku ły o sam orządz e 
w A.uglji, o-raz. o  o rga n izac ji actuińailst(#cji 
s/ikolmct-w n pow szechnego w Prusach, Bet- 
•fi.fi' J Amgljl, a rów n ież ipoda.jc s zc zegó łow j- 
(na -kilkunastu stronach ) w ykaz tadhljogi-afi- 
itz-ny kaiąże.k i czasopism , jak  polskich tak 
i zagranicznych , k tóre  zo-sitaty wydane w 
os-tawiń-h «zasacli. a dotyczą spraw samorz:!- 

•1 I-i 1 terytoria lnego .

—  Gazeta Iiiteraeka. m i sięezn ik. Kra 
k ilu — W ar-szrw a. R ek  IV  ty, nr. 8, nut.j 1 ti:;:t r. 
Zaw iera  miiędzy .tnnemi artykuł S. Cvw iń

" śk iego . „O  n-iejńśności Noewóda' oraz wiersz. 
■I. A. Fraisika: „No-rwbda pam ięci Raper-.d 
la m in y “ |l da lszy ciiąg p ra cy  O. Forst-Ba 
-taglji: ..Waipótcznsrui iprotza nitSmńectca' w 
pr-zrtktadme F., Gatuwlkowe-j.

— - W yszed ł numer 20 (:13) tygodniku 
,.Epoka“  li zaw iera  treść następującą:

W yd arzen ia  ,) dokun ion ty: Ich zazdrość. 
F ilm  n iem ieck i: W ym ów -11 v argument Kry 
tytka ..Arom-jń -polkoju‘ ‘ . S-prawa Streichera. 
Dla najzid-oliniejszycli, Symibol w woln-omu 
lai-stwae. Jerzy K ornack i: Mlłodzńei na to z -  
dirożn. W an d a  Karczewslka: T o rtu y  w  szko­
le. Nagrodzona zaisliuga. Jan Itu ff: Nad g ro ­
bem  iKazImie-nza Ster-tlinga. Śmieszna k ła m ­
stwo Józe f Sz-pecht: PnzeoJważenia -w ro d z i­
nie. J. WaśniiewBki Lekarz, nuebiefiki. .1. W . 
Kwadrans p rzed  św item . J. W iirskiego Zotja 
W olaka- W śród  tych kob iet I Keportuż -.
P rzem ow a r/nmg.inacyjna Bo Y in  Ra: Ist-)t:i 
-woilnomular-stwa, Jvt. Gr.: -Przegląil p o lity c z ­
ny. O dpow iedzi redakejn.

Redakcja i adm in istracja : V1. arsz.awa. -iI 
O kóln ik  ti.

—  IWorze, organ  i.ig i M orsk ie j i K olo  
ja ln e j. W yszedJ -numer 5 .w m aju b. r. Za 
-ińicra rniięrllzy liiLnem,- c iekaw y ftp k  podróży 
stalkietm -palskmi ,,KaiHowiz>e“ na m orze  
Ś ródziem ne oraz dalszy ciąg artykułu o  -nić- 
m icckiiej znaryru-free'.- W  tekśę c tego numeru 
zna jdu je  siię 30 fotogaf-ij ii -ry-siuików.

Maj staje sir nriewłącem lotn lczyn  dla-
mis. Nń-ty lko dlićtego, że I.O P P  urządza 
tydzień  propagandy; k tóry  nie powiuń-a 
przejść bez echa, ale ho i im-prez lotn iczych  
i nowych w ydarzeń  w te j clzieci-zinie m am y 
o-beeme mnóstwo, R óv .noiięeśnie zc św :eż“ _ 
mi triutnfaaui naszych  asów  sygn a lizu jem y 
zastąp ien ie na polskich sz-lakach lotn-iczycli 
n-ieinieokich śJujykerMiw p rzez k ra jow e 
i W S  36. Sa%to w yp rób ow an e ’ m aszyny P o : l- 
i.-.s-kiej W ytw órn - Sauio-lotów, zaoatrzone w 
wyrabi:ure -w kraju  s iln ik i Skody. Zu łrera ją  
ono 4 pasaż.efćiw, p-Jota i inechhntka, są szyb  
k ie  i tańsze.

— - M ięd zyn arodow y kongres n u d yeyn y
; fa rm acji w o jskow ej, oraz io fn ie fw y  sari 
tarnego odbędzie się w M adrycie jako  ósmy 
z rzędu. Polskę reprezen tow ać będą: sze f 
deart zd row ia  w M, S. W o jsk  gen. dr. 
Rpu-ptperl oraz ptk. dr K w apińsk i.

—  P ie lg rzym k i dygn ita rzy  sow ieck im  -lo 
Bydgoszczy zaintertM owaly mieszkańcó-w teg > 
p iękn ego  m iasta. Raz po raz. bow iem  zja 
w-iat się ktoś z -wysoko postaw ionych  oso!. ■ 
stościi, zawsze .z -w.zytą do., dyrektora R:-l>- 
ijote.ki M :ejsk iej. O cóż chodziło? —  Oto 
Adam G rzym ała -.Siedlecki p rzypadkow o od ­
k ry ł u straganiarki k rak ow sk ie j .jakieś intc 
rcsujifce k a rlk i, k tórych  cma używ ała d > 
opanowania, a k tóre b y ły  spraw ozdan iam i z 
posu-dizeń Dumy i s tan ow iły  swego czasu 
własność Lenina. - ..O dkrywca”  ustalił, ze 
spraw ozdan ia te, pozap isywane na m argam , 
sach uwagam i i notatkam i p rzyszłego  wodza 
rew olucji, p rzyw ęd row a ły  do  K rakow a z Po 
ronina, gdzie  Len in  baw-ł, a nie -mając u a 
kom orne, zostaw ił w taścicielce irReszkan i 
swe książki...

T c  w łaśnie „k a rteczk i”  podarowu-ne przez 
(i.-Sa-dleckiego -bibljotece bydgosk ie j s ła ły  
--.ię t;d im m agnesem  d la de legacy j .sowiec­
kich D yrek to r h ib ljo tek i nie chce j , d n ak 
.dyszeć o sprzedaży. Chyba na wym ianę by 
-przystał- —  są jeszcze, dziś w R os ji p rzedu r > 
ty, równic canne d la nas. jak  ęęko-pLs I.ei 
na dla Sow ietów .

—  A u jo n e tk ę  w agi 168 k lg  to znaczy 
l t ie cięższą niż „teśc iow a  starego typu1" —- 
lyykomJjiniowat Szw ajcar Guinard. Sr-'.ybko.sc 
je j  —  80—,100 k im  /godz.. Koszt —  n ie w ięc  
szy niż m otocyk l - w ózk iem

—  Izo la to ry  dia praeująeyeh u inystow *
lansują ,na zachodzie. Są tó hełm y korkow e 
wysłane f-ilcem -i zaopatrzone w  okuJary coś 
a la końskie. N ie p a trzy  się w takim  h e fn rr  
rnzlnrgnionem  -ypojrzen-iem, n ie s łyszy  się 
ani ąiochilebstw, ar , co częśc iej, prz.eJoleństw, 
Ma się hezgr.micĄ-tuy spokój...

P iszę to i w-icm, że w tem miejscu w e ­
stchnie niejeden...

—  Św in ię do polow an ia , z.amiast psa w y  
s zk o lili so-bic — - rzecz jaSna —  A n glicy . 
T y lk o  angielska żyta już, a.ie ży łka, my.śl w-- 
ska i angielski, hum or m ógł cadchmąć dwóch 
tiraci Toom erów  iły swą rasową „ s l u f  na­
uczy li „w ystaw ia ć ”  p tactw o. O kazato s:ę, że 
..nieczyste stw crżen ie"' ma węch lepszy 11 ' i  
jak ik ó lw iek  pom ter Bekasy, kuropatw y czy 
bażanty wystaw ia bez zarzutu. „D a row u je ”  
natom iast za jącom  —  Jakoby tak wpadta 
w  m yśliw sk i . auat. że na w idok  strzelby w 
rękach to grube stw orzen ie podskakuje 
chtzifka -i w irh-ega przodem , jak  pi-rs węsząc 
po drodze. iu

K A Ż D Y ,
kto opCaci 1 ogłoszenie

na I, II lub III łtroi te 
„Kurjęra V ; il«ńskiegc‘' 

będzie rriał ie u mi e s z c z o n e
Jednocześnie w 4 cb pfsmacłi
najpoczytniejszych w W ileń ­
szczyźnie i No wogródczyźnie:
1) w Kurjerze Wii®ński.n
2) w Kurierze BaranowIcKlm
3) w Kurjerze Udzkim
4 ) w  K u r j e r z e  W ł i e n s k o -  

N o w o g r o d z k i m

O G Ł O S Z E N I E
w  „ K u r j e r z e  W ' l e ń s k i m “ 
to na tańsza i najskuteczniejsza

R E K L A M A
Wilno, ul. Biskupia 4, ,eł 99

Kto w ygrćił?
W  A  R S Z A  W A , (Pa l ) .  W  d ru g im  dn iu  

c iągn ien ia  I  k la sy  27-ej lo te r j i  Pań -  
s tw o ive j  g łów n ie js z e  w y g ra n e  p ad ły  
na n u m ery ,  zł. 5000 - 5.815. 42.857,
zł. 2000 128.406, zł. IOuO —  27.800.

r
Ł-va

Ojciec Sherlocka Holmesa 
5 oi ciec Arsenjusza Łupin.

ł. D\4 4 R O D O W O D ) .

R o zn ó le ie ,  że pi zeds la i i  i(j W a m  
pana Angftstń I>npin'a m iodztenca , pn 
ch odzącego  ze zn a k o m ite j  rodz iny ,  
k tóry  d z ięk i  p r z e c iw n o śc io m  losu stra 
c ił ca fą  swą m a ję tn ość  i zm uszon y  by ł 
o g ran ic za ć  ;ię w e  w szys tk iem ; .j.dy* 
n vm  też jego zb y tk iem  b y ły  książki.

D z iw a c z n y m  w y b ry k ie m  jo go  wy 
ob ra źn i  —  jak p isze o  n im  je g o  pr/jy- 
jacie l —  b y ło  u m i ło w a n ie  nocy  dla 
n ie j  santej. Gdy zam ieszka ł yv starem  
p on u rem  d om os tw ie ,  opuszcz.onem 
p rzez  pop rzed n ich  m u  s zk ań ców  z r a ­
c j i  k rą żących  d o k o ł  i tego m ie jsca z a ­
bo b on ów .  urządz ił  sob ie  m ieszk an ie  w 
s w o im  guśc ie  „ w  sty lu  fan tas tyczn e j  
m e la n c h o l j r 1. Z p ie rw s z y m  b lask iem  
słońca za m y k a ł  o k ien n ic e  sw e j  fuch 
r v  zap a la ł  nasycon e  w on n ośc iam i 
g ro m n ic e  i p r z y  ich n ik łe j  p ośw iac ie  
ro/.niy-ślał, tub ro zp ra w ia ł  z m ie s zk a ­
jącymi w sp ó ln ie  p r zy ja c ie lem .  Pa l l i  
p ia n k o w ą  fa jk ę  1 1  g łęb ok ie j  zadum ie  
śc iga ł  lo tną  m yś lą  jak ieś  w c ią ż  mu dą 
w y m y k a ją c e  zagadn ien ia

M ło d z ien ie c  ów  od -n a c za ł  « i ę  nie- 
s łychanem i zdo ln ośc iam i ob se rw acy j-  
nem i. W n io s k o w a ł  nieontydnie. K ie ­
dyś nocą  szedt ze .swym p rzy ja c ie lem  
ulicą, by l i  oba j  g łęb ok o  zam yś len i.  W  
pewni j  ch w i l i  przt ryw a  D up in  m ilczę  
n ie  i <zdpowiada d ok ładn ie  na pos ta ­
w io n e  sobie w m yś l i  p rzez  p rzy ja c ie la  
py tanie, po c h w i l i  w y  jaśnia d rogę , ja 
ka g o  w iod ła  w> siedzeniu d łu g iego  
łańcucha k o ja rzeń  m y ś lo w y c h  p r z y ­
jac ie la ,  p oczyn a ją c  od p rzek u pn i 1

k tó rego  spo tka l i  na rogu, po p rzez  ku 
m ien ie  brukoive , g ładk ie  jezdnie. Epi 
kura, g w ia zd o b ió r  O r jona  i t. d.

Pan  August Dupin, m ieszka jąc  w  
Pa ryżu ,  nit u trzym yw ali  żadn ych  sto- 
.-iunkóiv tow arzysk ich . M in io  to gośc ił  
czasam i p re fek ta  oo l ic j i  parysk ie ; ,  
c z łow ieka , k tó rego  lak k iedyś  scharak 
te ry zow  aL

-- Nasz. p rzy ja c ie l  p re fek t  jest z b '  t 
a u w a n y ,  aby m ó g ł  być  g łębok i.  Je 
go  zn a jom ość  r z e c zy  n ie ma kręgosłu  
pa. Jest ty lk o  g łow ą , a n ie  c ia łem ,— 
lub. co n a jw y że j ,  g ło w ą  i ram ionam i 
na podob ieństw  o dorsza. L ecz  m im o 
w szystko .  k> c z łow iek  p rzyzw o ity '.  Lu 
b ę go  za p r z e d z iw n y  w  .jego naturze 
rys c a n f ‘ 1 1 . k tó rem u  za w dz ięc za  wy 
g ó ro w a n e  m n iem an ie  o sw ych  zdo inoś 
c iach

L ecz  p o c z c iw y  pretekt z ja w ia ł  się 
u iimci (tana D u p i ira  n ie  w chw ilach , 
d ob rego  m n iem an ia  o sobie lecz w 
ch w i la ch  w rę c z  od w ro tn ych ,  w  c h w i ­
lach n iep ow od zen ia .

P rzen ik  l iw a  bow l e m  m yś l i nie-- 
z w y k le  zdo lnośc i ob s e rw a c y jn e  p o z ­
w o l i ł y  panu D u p in ‘o\vi odkrym sze 
reg  k r w a w y c h  t ragedy j  i zb roon i,  kto  
rych, spec ja ln ie  p r z y g o to w a n y  do 
sw e j  pracy, p re fek t  r o z g r y ź ć  n ie  um ia ł  
K i lk a  z tych n ie z w y k ły c h  ś led z tw  Du- 
p in ‘a op isa ł  je g o  p rzy ja c ie l ,  k tó rego  
im ię  b r zm i :
—  E d g a r  A l lan  P o e  *).

W  n o w e la rh  E dga ra  P o e  Dupin hi 
je p re fek ta  p o l ic j i  d z ięk i  s w y m  n ie ­
s łychanym  zdo lnośc iom  an a l i t ic zn o -

dedukes iMym. P r e le k l  do ś ledztwa 
ivciąga ca ły  sw ó j zasób ivied/.y facho  
w e j,  alty' w yś led z ić  m ordercę  m -inc 
L 'F ispanaye  i je  j c ó rk o  przepros i a 
dza p o rok ro tn e  badan ie  św iadk ów , 
aresztu je  subjekta  f irm y ' Mign.-md 
et Fils, k tó ry  odnosi!  zamnrelowa -' 
nym  ]t ien iądze z banku przed  samą 
zbrodn ią , i t. p.; ttby odna le źć  skr 1 - 
dzions- p rzez  szantażystę  list m o g ą ­
cy  być  n a rzędz iem  n a jgo rszych  nadu­
żyć. p re fek t  rew id u je  z lm lz io ja . p r z y  
p o m o c y  bandy n iby  op rys zk ów ,  a wta 
śc iw ie pi-zebranych agentów ' -policyj 
nych, nocam i jak na jsk ru pu la tn ie j  ba 
da jego mieszkanie;, ozy  w ściammh 
m eb lach  n iem a skrytek , o l  w icra  
w szys tk ie  sztilfaely, zd e jm u je  b la ty  z “ 
s to łów , bada spo jen ia  m eb l i  p rzez  sd 
n ie  p o w ięk s za ją ce  lupy, kartku je  
w szys tk ie  książki, orzogląela pa p ie r i  i 
d o k u m e i i l i .  d ług iem i ig łam i bada no 
duszk i i mie^kkie s iedzenia  .. — - si i z i  sl 
k ie  w y p ró b o w a n e  m etod y  p o l icy jn e  
nie d a ją  żadn ych  rezultatów'. W l.o f ieu  
z r o zp a c zo n y  jtre fekt c h w i t a  się ostai 
n ie j  metoel-, n iez . iwoelnej:  'w ra ca
się z prośbą o pcanoe elo p. Augusta 
Dupin.

N o iv e le  Poe ,go  są zaw sze  ua-jełięt 
n ie j  c zy tane  p rzez  k a żd eg o  m i ło ś n i ­
ka l i te ra tu ry  k rym ina lno -sensac i '  j
n e j “ . G zy la ł  je  ró w n ie ż  chętn ie  dzie 
dz ic  je g o  p o m y s łó w  l i te rack ich  Co- 
nan D oy le

T w ó r c a  S łie r locka Molnw-ku op isu ­
jąc  w  sw ych  p am ię tn ikach  początk i 
sw e j  kar je rs  l i te rack ie j ,  n ieb a rd zo  się 
p r z y z n a w a ł  d o  p o k rew ie ń s tw a  H o lm e  
sa z Dupinh-m. R v ła  to jednak  ścisła 
f i l ja c ja  te j  sam ej postaci lit-eraekiei 
k tóre j  jt .o lomstwo ro z ro d z i ło  się dziś 
.n iczem  g w ia z d y  na n ieb ie “ .

Sber łock  H o lm es  d z ied z ic zy  nic

mai v\ s/.yslkie c ech y  swegu la ły :  r k -  
sccutryk, acz n ieco  innego  rodza ju , 
posiada identyczny talent ob s e rw a *y  i 
ny, umie ś ledzić  m yśl c u d z ą „c z e g o  d 1 
w iodl w  ro7.moivach ze  S w y m  b io g r t -  
fem  dr W a ls o n e m , ś led z tw o  p r z e p r o ­
w adza  w  stMJSÓb bard/ o p od o im y  da 
tat\ m to s u n k o w u je  .się podobn ie  
w zg lęd em  po lic j i ,  i lak da le j  i tak d

F-Oiian D oy le  n ie  krt (iuje się w z a ­
p ożyczan iu : n ie ty lk o  sy lw o lka  D u ­
p in '*  p ow ta rza  się w  H olm es ie , lecz 
szereg  sy łuacy j,  ' t r ic k ó iv  i p o m ys łó w  
cze rp ie  od  -swego w zoru . M ało  tego: 
schemal o n ow ia d a n ia . -k tó ryb y  -można 
naz iiuu . .pam iebnikarsko-biogrttf ie -- 
ny jesl u obu autorow ’ iden tyczny  : 
dr. W atsou , m ieszk a ją c  ra zem  z l lo i -  
m&sent ( jw d ob n ie  jak sam ihie z Du 
p inem ) n ie jn a ją c  bys trośc i  sw ego  to ­
w arzysza .  b ie rze  udz ia ł wc w szystk ie  u 
jego p rzeds ięw z ięc iach , w y p y tu je  go 
o szczegóły  w r is z c ic  p r z y  końcu I lo l -  
1 1 1 0 . k ló ry  podczas ś ledztw a  jest r ó w  
nie ia jem n ic zy  jak Dupin , ob jaśn i 1 
tow arzysza  w  jak i sposób doszed ł do 
ro zw ią zan ia  zagadk i:  dr. W a tson  i
c zy te ln ik  zaspaka ja ją  swą c iekaw ość .

D ozw ó lc ie ,  że p rzed s taw ię  W am 
kogo  innego, c z ło w iek a  zupe łn ie  m 
nvch  o r z y z w y c z a je ń  i zdo lnośc i,  a ni 
m n ie j  g en ia ln ego .  G z łow iek  ów, gd yb y  
się ze tk n ą ! z DupiiRem . by tby  mu w ro  
g iem , c z ło w ie k  ó iv  b o w ie m  ntial na 
p ieńku z po lic ją , . „W ła d z a "  n iera -, 
wpadała  na je g o  t ro p  — u m yka ł z r ę ­
cznie, m y l i ł  ślady, w y p ły w a ł  gdz ie  in ­
d z ie j  zupełnie, w  bn ie j  postaci (by ł mi 
s trzem  c h a ra k t e r y z a c i ) .  z y sk in a l  
ludzk ie  au fan ie, n ieraz  to, co n a z y ­
wam y „p o z y c ją  spo łeczną",  aż n o w e  
przestęp&tyy© lub ślad d a w n ego  zmu 
szały g o  d o  uc ieczk i.  B y w a ł  c zasem  ttj 
m ow an y ,  nigdy na d ługo ; nawet w w ‘ ę

z ic iuu  jtozltar inny w sze lk ie j  ppino-.-c 
zdany  na sie-bie samego, f lz ięk i sn em u  
gen jus/ow : m y l i ł  sędz iów  i w y w ia ­
d o w c ó w ,  ivyp ifo i iudz .i ł  w pole  na jzrę -  

/ .tie jszy cli a gen tów ; m uszał sąd do 
k ie row an ia  się jego w o lą ;  zw raca ł  ua 
siebie m i agę n a jw y żs zy ch  d os to jn i ­
k ó w  w państw ie , w reszc ie ,  poislano- 
w i iy s z i  „ e rw a ć  z d o lyc l iC zasow ym

.sensac ijn i j ioucza ł p o c zą tk u ją ce ­
g o  dz enn ikarza  redak to r  p-nczylnej 
gazety ,

Ihiwie.śc sensacy jno-kry m ina lna  
zapusciia g ię itok ie  korzen ie  ivśrod 
d z is ie js zego  czy te ln ictw u , od g ryw a  
zuticznie pow ażn ie js zą  ro lę  s o c jo lo ­
g iczną, niż się nuogół zda je  sobie  z 1 -- 
" o  sprawę. P r z y ję ło  się u w ażać  ją  za'  ■ - -    , . O ” I --  L - ,1 ł   C    "

hem życ ia  0 1 1 . zb ro d n ia iz ,  został na- . .go rszy "  gatunek  l ite ra tu ry ,  za lif.t-
cze-lmkiem jto lic ji  parysk ie j .  G y  
znac ie  tego  c z łow iek a?

O d p o w iec ie  z a p e w n e :
Arsen jusz Łupin'. ’

N ie ! P rzed s taw i łem  V am je g o  b i ­
lę, -po k tó rym  bohater  L eb lan ca  o d z i e ­
d z ic zy ł  wszi stkie cechy. D w ie  tnoż< 
ty lko  ma od rębne : swą n ies łychaną 
e legan c ję  i d o w c ip  o raz  szerok ie  s e r ­
ce - by le  p iękność potra fi  zaw róc ić  
mu w  g łow ie .  P o za  tem  jesl w ie rną  
koują  sw ego  la ły . podaną hardz ie j  stja 
..ntt le k k o " .

Ta ta  za- je g o  nosi s ia n ow isko  Vau 
Irin, bohatera szeregu pow ieśc i Rai 
żaka.

2. PORCJA SOCJOLOG.!!
Proszę  o  coś c iek aw ego ,  o jakąś 

pow ieść  k rym in a ln ą  —  m ó w i  pan, któ 
ry w.szedi do księgarn i, by -sobie „coś  
w yb rać

Zask oczy ło  mię, że inó ' muz. 
p ro feso r  un iw ersyte tu , zaczy tu je  się 
W a llaFa-m i i Leb l .mcami — zw ierza ła  
sic m łoda m ężatka  p rzy jac ió łce .

—  Ałlodzicż nic m e czy ta  poza  r o ­
m ansam i k r .m in a ln e in i  — • Itiadał n ta  
czye ie l  j to lsk iego  iv szko le  średnit j:

—  P o r n o g r a f  ja i -scnsacj:. zapełn iło  
w itryn y  sk lepow e  —  p io ru n ow a ł  rno- 
xalizator.

— ■ P rzed e  wszystk iem . nm j młody 
pani* czyta  się w  d z ienn iku  odcitn-k

raturę , w s ly d l iw ą 1'. T o  też każd- ją 
czyta, n ikt się <lo n ie j  nie p i z v z n a : -. 
N ie  p o m o g ły  jej ob rona  C hers ler tons , 
ani nawet jego wspan ia łe  o p o w ia d a ­
nia o o jcu  R row n ic

Dz ięk i  tej p ru der j i  nie m a m i n ie ­
mal zupełn ie  o p ra cow ań  k ry ty c zn ych  
pow ieśc i k rym in a ln e j .  Z w łaszcza  w  
Pol.we. Coś tam kiedyiś p o w ied z ia ł  0 
n ie j s łów  parę I r z yk o w s k i ,  m oże  jesz ­
cze  ktoś, ale nuogó ł -  cisza. A  kw e-  

jak  rzek l iśm y  —  c iekaw a  i 
ważna. N iem a d w ć e h  zdań że w ,vy- 
ch o n a n iu  snułccznem  jtow ieść k r y m i ­
nalna o d eg ryw a  duża rolę. że w  laki 
czy  inny spo.sób w p tyw a  na cz i f iw ick  
n iem a dw óch  zdan. ż e 's t a n o w i  on  i 
ftużą a trakc ję  dla c zy te ln ika : że ino/ 
być w y z i s k a n a  do p r zep ro w a d zen ia  
j iewmrj liutdencji (np. Chesterton  ziwtl 
cza iv sw y m  O jcu  Rrowni*> u jem ne 
p rzek on an ie  społec/.eńsiwa ungrUBkiir 
go  u * !uchowieńs*iv ie  kato lickkun. do 
b r o l l iw y  o jc iec  B ro w n  jest m ędrszy  
od  w szys tk ich  spryc iarzy  j io l ic y jn yc l i  
i n iepo l icy jn ych .  C iek a w y  jest z w ła s z ­
cza zJtiorek p. I. „ N ie d o w ia r s tw o  o jm  
R r o w n a ” w szyscy  dokoła  są pr/ekon  1 
ni, ze  ks iądz :—- ja ko  ks iądz  musi
w ie r z y ć  w  każde g lu p s lw o ;  ojciec. 
B row n  robi p r z y k r y  za w ó d  tym  w ,zy  
tk im  „p s y c h o lo g o m " ) .

W  p ie rw s ze j  .części d z is ie js zego  
R lje tonu c itod/iło  natn o z i łu s lro i i  u ■
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Grodnu...
Zda się. iż w vtov. it> iem oprócz 

określenia miaslto, nic w ięeej 
niema.

\ je d n a k . .
G o ln i jm y  sie wstecz, wstcc/ -  do 

roku pańskiego 1586, grudnia m ies ią­
ca, dwunastego dnia.

Na d w orze  był m rok  i m róz  N ie 
men skutv byf łodein. M iasto p rzeży  
w a ło  c iężk ie  chwilo. Tw a rze ,  co p r z ed - 
niujszycli obyw akd i.  zasnute były 
m g łą  troski i n iepokoju. -Smutek goś­
cił w  mieście. O czek iw an o  czegoś, co 
znow u  zdaw a ło  się być  m em o ż l iw em  
i w ręcz  n iepra® dopodobnem.

łk> i jakże?...
I  zn ow u  to trag iczne  w  życ iu  -  a 

jednak...
P rzed  piata godz iną  na półzega 

rzu. po zachodzie  słońca .
Dzieli i czas jakże  dużo hy< 

m oże  — za w a ży ł )  na szali historji 
W ie lk ie j .  N a jjaśn ie jsze j H/eczypospo 
litej!

T eg o  dnia i roku i o le j godz in ie  
przestało bić w ie lk ie  serce Po lskę po 
rycersku inilujkee.

Tego dnia i roku i o lej godz in ie  
znuiri W ie lk i  Król. W ie lk i  K yce iz .  
W ie lk i  W ła d y k a  Rz.-c/ypospoiilej.

Zm arł n ie zw yc ię żon y  i n iezm ożo  
n y  w C zyn u  i S łow ie  Z w y c ię z c a  z pod 
Gdańska, Po łoeka  i Yi ie lk ieb Łuk.

T eg o  dnia i roku i o tej godz in ie  
odda l Bogu ducha Stefan Batory. -

O n iem rda  pod tym ciosem cala 
Po lska , odczu w a jąca  p ow agę  obwili.  
Śm ierć  przekreśliła  wielfc it zam iary, 
w ie lk ie  zam ierzen ia , w ie lk ie  zasięgi 
p la n ów  zdob\w czyc li .  Drżąca przed 
po tęgą  polską Moskw a odecbnęia. Pól- 
księźyc na długie jeszcze  lata zaebo 
w a i swojt pl..ii\ zaborcze i napastli­
wość k u c e  W iftłtii leról (.nciul zn isz­
c zyć  i ziarnin ogn iem  i m ieczem. 
Z jednoczen ie  W ę g ie r  przez, nieiis lm  
szonego  zdobyw cę , o czem lak bardzo 
m ys ia f  i co  lak bardzo chciał uczynu 
upadło.

P rzem iana przem iana ogrom na w 
po lityce ,  p r z e m ia m  w ie lk a  w S jcu t 
stjs.adow w życiu Rzeczypospo lite j

.sadyba krótewfifca. Dom  Batoro- 
w y .  o trzym a wkrótet godną szatę, 
c przednii, jednak zam m  o w , kupa- 
lGk.icli i prnotu-li p r z y go lo w a w czy c l i  
m ó w i ,  będ/ iin is . stó>\ parę o historji 
miasta.

u rodno, „rud w a r o w ią  z czasów 
w alk  z k i/Y/aotwem było  ongiś sio 
licą udzie lnego księstwu L itewsk iego , 
z granicami, jakie mu ustalił traktal 
w  r 1358. zaw arty  przez Z iem ow ita  
M azow ie ck ie go  i Księcia. Patryka. 
Y dzie lnem  Księstwem  przęsła jo być 
w r. 1413 i już ja k o  m iasto powiatow c 
t y lk o  wchodz i w  skład w o jew ó d z tw a  
trockiego. W r. 1 *44 korzysta z praw 
sam orządow ych , a w  r. 1564 o t r z y ­
m u je  poi w ierd/i nie praw a magdemiu ' 
sk iogo na Sejm ie w Bielsku. Tu  też 
o d b y w a ją  sec Se jm y Rzeczypospolite j.  
tu i . ż  odbył się i Sejm n iemy.

Posiada (w odn o  • czego siu-,/- 
n ie  się chlubi —  najstarsze z d iy lk i  
budów niefw u w  Polsce, s ięgające w ie 
ku X I,  jak lip. św iątyn ię  po-Bazy l ian- 
dsą na K o ł o h .

Na jcenn ie jszym  nafomiasl z a b , l  
k u m  h is .o rycznym  w  Grodnie jest 
Stary Zam ek  K ró lew sk i z X I  c zy  N i l  
wieku, z reszlkain i m u rów  obronnych  
z czasów Księcia W ito ld a  i lak z w a ­
n y m  g m a c łu m  g łó w n y m  z czasów  S te­
fana Batorego, p rzerob ionego  przez 
Vt łocha, C ioto  z P a rm y  na uom mieś/ 
ka iny, na pnieccnie króla, k tóry  iu 
szczegó ln ie  lubiał m ieszkać  i iu swe 
p lan y  w o jen ne  ^opracowywać. T l i  też 
zmarł Steian Batory, jak to sam p rze ­
pow iedz ia ł  w  r. 1584-, mówiąc do uro­

nię. jak  l iteratura  ...sensacyjna" ryz 
w inę ła  się z l i te ra tu ry  „ p o w a ż n e j " .  
P o e g o  1'ascMu iw a lo w p ro w a d zen ie  do 
lh e ra lu ry  log ik i i ścisłego m yś len ia :  
■ stolą ji go  n ow e l jest upa jan ie  .ie l o ­
g iką  w  r, iii iich fan  tli z j i  l iterackie j. 
Poe  m ów i .sam ,i teru w  p rzedm ow a*  
d o  , .T a jen in icy  M ar ji  B ogc t " :  „ c e le m  
m o im  by to odn u iiow an ii1 le j n i e z w y ­
k łe j  posluci. jaka list August Dupin : 
n ie  m ia łem  potem  w racać  do  tej kwv- 
s t j ; Po  P o ćm akcja , ta jem n iczość  z i 
gadek , wstrząsa jąco wy padki - laty ,vę 
ce lem  j io w ie ic i ,  je j  g łó w n ą  osią. Jesz­
cze  Conan  D oy le  roiut r zeczy  sto jące 
na w yższy# *  p o z io m ie :  ale l i teratura 
angie lska , która się / n iego  ro zw in ę  
ła. do resz ty  /esolien intyzowata zagad 
n ien ie  poczę ła  b ić  ty tko  na efekt, p o ­
częła  dążyć  ty lk o  d o  w zbudzen ia  sen 
s a c  jnyc l i  d reszczyków ' -  cala lr< w 
rom ansu  an g ie lsk iego  to d ług ie  i skom 
p l ik o w a n e  śc iganie zbrodn iarza , u 
w ier iczone  zw vk io  I r iu m fem  łapaczy.
—  Jeszcze w y ra źn ie j  nastąp iło  o d r z u ­
cen ie  balastu  a r tv s c ly c zn eg o  na rz®e •. 
czy sto isensacy jmsgo w  f i l ja c j i  Yautr in
—  Ł u p in .

N ie  zw a la jm y  ty lk o  w szys tk iego  
na „ sp ly łc zen ie  p o w o je n n e " .  P ow ieść  
sensacyjna, będąca uproszczen iem  
zesch em ah  zow an ie tn  l i t e ra ck im i ,  nie 
jest d z ie ck iem  X X  w. P o tw ie rd zen iem  
tego  jesl choc iażby  nasza „O p o w ie ś ć  
o  k ró lew n ie  B an ia lu ce11 —  zescliern i- 
ty/ow an e  e fek c ia rs tw o  pow ieśc i  rv  
cerskich . pow ieśc i,  k tóre  daty .Rohm 
da S za lo n ego "  i „J e r o z o l im ę  W y z w o ­
lona Ban ia luka jest p rzec ież  ówe/es 
n y m  Arsen j i is zem  Łup in . Przyk ład\  
tak ie  d a ły b y  -się p r z e p ro w a d z ić  p rzez  
ca łą  l i teraturę.

Jednakże  w spółczesna pow ieść  kry­
m ina lna  zdoby ła sobie  szereg  w artos ' i

w inc ja ła  O. Gampana —  ..bo n r  tu 
m iejsce i do c/.asowego m ieszkania  i 
do w ie c z iu g i  .spoczynku najm ilsze ' 

D zrw tle  k o le je  p r z e c h o d z i ł  Stary Z a ­
mek Kró lewski.  Moskale  pastwili się 
wprost nad 1 i budowlą, cucąc zatrzeć 
ślady je j  wspania łe j św.etności. W  
prastarym  zam ku w ięz iono  uezesln. 
k ów  powstania  narodow ego , mszczono 
Cenną budow ę przeróbkam i,  aż w K oń  

cu oddano  go  n.i u/ylck wojsku.
D op ie ro  rok 1924 przynosi zmianę. 
D z ięk i zab iegom  kusiosza. Józefa 

Jodkow sk isgo  i poparciu  ów czesnego  
do w ó d cy  I). O. iv. 111 generała L. 
Berbeckiego, powsta je  k o m ik i  Odbu 
dowy /and u.

W  r. 1931 rozpoczęto  rob o ly  ; itm 
ne ko lo  Zamku, a w  lipcu I. r. mdra- 
l iono  na teren książęcy.

v .isiąpiła rz.ccz n ieoczck iwau i i 
w ręcz  rew e lacy jna !  Zna lez iono  groty 
z epoki kam iennej, rogi turów, prze 
ró żne  narzędz ia  sporządzone  z k a m ie ­
nia i rogu.

Z doby ło  p rzeogrom ny i bezcenny 
wprost nia lerja l h istoryczny, k lóry  
hisior.ję Groilna ods.oni o k d k i  wic 
k ó w  wstecz Jakżi d on ios łe  dk. Po lsk i 
zdarzenie, jak że  wspan ia łe  malerja-ty 
dla poiskich u c zo n y c h !■"

lii uioiil B a lo row ycb  kom nai, które 
odum ie zó.sl.mą pa™ M uzeum , idzie w 
izybkii m tempie nup 'zód . Pośjuecti 
ten jesl nawet wskazany zwłaszcza, 
że t) wrześn ia  r. b. odbęila się skrom 
ne uroci.yslośsś z. racji obchodu 100- 
lecia urotb in  Stefana Batorego, na 4:16 
r y p r z y j a d ą  de legac je  z W ęg ię r .  W i e l ­
k ie  natomiast uroczystości odbędą się 
12 grudnia 1936 r., z w ;ąz: me z óóO 
rocznicą zgonu l\’ ic lk icgo Iśróla

Zuz.naczyń lu naieżr. żc w lotiic 
Komitetu zastanaw iano się. czy- nic 
należałoby pos lw ić  wiclisieinu w o jow ­
n ikow i pom nika . Pos tanow iono  j e d ­
nak. żc, Iymezasem, należy uprzednio 
przeprowao/.ić odbudow ę  Zam ku i 
w m u row ać  odpow iedn ią  lablicę.

Obecnie prace idą w  trzech kie- 
r imkuch. a m ian ow ic ie  —- um ocn ie ­
nie g ó ry  za m k o w e j  i obn iżen ie  d z ie ­
dzińca. odbudow a samego Zaniku i 
urządzenie muzeum

Czas n iepow s lrzym an ie  biegnie na 
przód.

15 dop iero  rok n iepodległości a 
ileż jednak przez len czas zrob iono ' 

S tary Zam ek Stolami Batorego o- 
fr/.yma swa godną szalę, a zb io ry  m u ­
zealne pom ieszczone w  komnatach. 
/ un ieszk iwanycb  ongi przez W ie lk i e ­
go  Króla, znajdą na jbardz ie j  w łaśc iwe 

m ieszkan ie" .
G rodn o  piesszotowicie o p iek o w a ć  

sie będzie  bezce i in r in i  pam ią lka iu i  
narodow -em i! , _ F — k ł-— i.

D n ia  21 m aja  o godz. 16,30 w  gm a 

ehu R ib l jo lek i  im. W ró b le w s k ic h  (Z\- 

g in i in tow ska  2} odbędz ie  ;ię uroczy- 

s le pos iedzen ie  Ins ly tu iu  N a u k ow o - '  

Batlaw' -:&go E u rop y  W sch o d n ie j  w 

W d n ie  / odczyń-m  m jra  O ttona  Łas-

koYsskiego — ..Król Jan -Sobieski j a ­

ko wód/'.

W stęp  za zaproszen iam i,  które 

m ożna  o t r zy m a ć  w  S ek re ta r jac ie  In ­

stytutu w- sobotę  od  godz. 10 do 13 i 

od  16 do 20.

.g-:

t s ^  ^  4

UroczystJść w Źyrowic^ch.
S LO N JM . (Pa t l .  —  W  dniu dz is ie j  

s/ym z oka/.ji d o ro c zn ego  św ięta  oh 
ja w ie n ia  cm ioy  ae-go obrazu  M a ik i 
I łosk ie j  /.-.rdwieckiej p r z y b y w a ją  do 
/K row ie  liczne rzesze  p ie lg r z y m ó w  
jią tu ików . Ilość ieh dochodz i już 2 ty­
sięcy. S p od z iew an y  jest p r z y ja zd  .1. 
E ks. arcyb isk iu ia  p raw ostaw nog  
grodzić osk iego  zUek.-ege.

N a le ż y  zaznaczyć , że c u d o w n y  ?>,V 
raz M a tk i  Bosk ie j  w  Z y ro w io a c l i  ol.i 
. /any je.st czc ią  z a ró w n o  ze strony k i  
lo l ik ćw ,  jak  i p raw os ław n ych .  K a to ! '  
cy sk łada ją  hołd M. B. Ź r r o w ic k ie j  
na d o roczn em  św ięc ie  k o ro n a c j i  ob ra  
zu, p raw os ła w n i  zaś —  na św ięc ie  o b ­
jaw ien ia .

Złodziei w roli s^kwestratora.
Na orygina lny s-posOB w pad ł zaw odow y 

oszust. k ilkakrotn ie karany za wymuszania i 
oszustwa Jati H arasim ov icz. lnie.szkaniee w-si 
Wituuiiewp gm kozlow sk wj. Uarasm iowi _-z 
sfa łszował kilka nas ii* kart s< !i westracyjnycą. 
i odw iedza) w łościan / żądiuiiein opłacenia 
podatków, gdy za.ś n iektórzy odm awiali za j» 
k ierat :m m a r ł,w  i żv\vy nseeularz. itarasi- 
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m ow icz w  podobny sposób /dolał oszukać k,l 
ku gospodarzy i o.sadnikóv rolnyrh . Ostatmo 
poślizynęfa się jednak o szu O ow i noga, g d vy 
w  czasie nakładania sekwestru na m ajątek 
nie.ruchomy A. Z iem nickiego, osadnika roln-- 
go zam. w e  wsi Rudnia gra, kozlow skie j, kto 
ry nie za legał-gm in ie, został za trzym any j -,d 
dany w ręce policp ji. (ej

Na zdjęciu  nuwem  uebwyciUśm y prze 
pł.ękny pe jzaż z rozkw itłem ; św ieżo  drv.! : 
wami. oglązłiuiy i  jednego z pnze<łmjeść

Cztery strzały do kochanka.
IN W A Z J A  N IE W IE Ś C IA  N A  SAD 

K oryta rze  i sala Sądu O k ręgow  ga  pu l­
sow ały w ezora j p od ,derm y m tłumem da.tu 
z półśw iatka w ileńsk iego, z ia lu jąeye li s,e 1/ 
eałege. mir,sta, jak  m ueliy na m iód, na spra.
\» i Mar ji 1‘ ie lkew e j, /.abójezyni zaiuoż.aeg ,
1 i/em yso wen. swegei kochanku Stri,m a 
ló ic ł j T rzech  w oźnych  z trudem dawało 
red, te j Inwa/.ji niewieśeiej,| segre-gujae ją 
przy jK.nic e ł  trzeeh polie jau tiiw  na ,.s/e/ę- 
ślfn e“ , t. j. posiaeiająee karty ustępu, i za _ 
w jtdzlyfue oraz /le/par/une, t. j eulpcawiane 
z kw itk iem  oel drzw i.

Na. sali w y tw orzy ł się ilok  i zadneh nie 
mi opisania, a popłoch powstał w łeuy, gfly 
pi Itr ja  zaczęta sprawrlznt' b ilety wstępu i 

jirowad/.e.ć' te, kteóre jak im ś nu lem  pi*ze 
eSi stały się bez biletu na salę. l’ ozęz.arowan<e 
naleinriast nastąpili) w tedy, k iedy na łe'.v,ie 
rska r-żiiiyet, zjav.Ua się zabó jczy  ni. P rys ł 
r/ar, jęk i w ytw arza ł się ko lo  postaci k o ­
chanki, dla k tóre j ś. p i* nr Ni poraurił 'źiin!,‘. 
któi-ej zapisał całe -Twój m ajątek  i z. którą, 
co najw ażn ie jsze  ży ł 9 lat. Nu. ław ic
zasiadła kr.-bleta nieładna, o  tw arzy p łaskiej, 
ręsc.eh grubych i n ieciekaw ycli, nawet eeul- 
gariiyc li. T o  nie (iocgonoeea!

ł
P IE R W S Z Y  S t łK C rs  O BRO NY.

YYctn d ii Sąd pod p izcw cdu ictw cm  p reze ­
sa Kaduszkiew ic/n i dla w tajem niczanych , 
z.uających jęd rn y  i n ieu zjia jąry zbędnego 
balastu sposób prowadzen iu  spraw przez 
prezesa, stnje się jasne, że proces P ie lk ow e j 
nie pociągnie się nadm iernie. Przy pusze*!*, 
n ie  to  sprawdza się, m im o, iż na Uście 
św iadków  figu ru je  IłH osób

Na wniosek obrony Sąd. po k ró tk ie j i. 
radzie  oddala pow ództw o  eyw ilne, zgłoszone 
p rzez „Opiekę r-ari m ien iem  zm arłego*- i

Z Międzynarodowej Federacji Zw iązków  w ydaw iów .

W dnikteb I - i t:ł bm. odbyty się w )I i- W  obradatli ucze.slniczyi ni, in. SI. Kuli­
dze poaiedzeiri-i o rgan izacy jne M ięd zyn a io . zik, d yrek tor Polsk iego  Zw iązku  W yd aw ców
d ow ej Federac ji Zw iązk ów  WydflwcćJw. ])/.i-eiiników i 'Czasopism 111:1 lew o l.

n o w y ch :  *141 \Yurz> ta nową IccIm iKę 
r o z w i ja n ia  akcji,  w y rzu c i ła  wszclk  
„ r o z w le k ło ś c i !1, nauczy ła  .się p row a  
d zu  za sobą c zy te ln ika  dokąd  i kędy 
fjama zechce. Zt* jest p rzy tem  plyci/iiti 
p łyn ie  lo z p o ga rd y ,  jaką o b d a rza ją  ją 

I j t c ra c i1*: rob i -ię ją ty lk o  dla p ien ię  
dzy. Cóż d z iw n ego ,  żc d l  i sieja z 1 ji ■- 
w ieść  krj-nunalna schodzi na psv.

M im o  to  —  jak skonsta tow  .liśinv 
— je.sf ona  w a żn y m  czy-nnikiein sjmłc- 
cznyun. K ażdy  cz lo te iek  ktijry ją c zv ia  
(a w śród  in te l igenc j i  czy ta ją 96 p roc ) ,  
w in ien  dać sobie spraw ę z je i  w a r ­
tości dodalnie|, cz\ n je m iu j  je j
w p ły w u  na s ieb ie  samego, z je j  rodzą 
jów, k ló rych  jest tak w ie ] . — w in ien  
jKiwieść sensacyjną p rzem yś leć .  Ma- 
le r ją łem  d o  ana lizy  m oże  być m ono  
g ia f ja  k rytyczna.

•Jeszcze w zt*s/lym roku ukaz d 1 
się na pó łkach  ks ięgarsk ich  bros/u a 
Siani Jawa Baczy niskiego, pośwjęconti 
o m aw ian em u  wvżi*j j;rzedmioloA\ i '  ‘ 
N ie  jest lo ks iążka  ja k ie j  t r zeb i .  
P rze d e w szy s lk iem  au lo r  upras/cz 1 
nies łychan ie  zagadn ien ie  d z ięk i pode j 
ściu doń  w y łą c zn ie  k la sow em  (..w.sjtół 
czesne p ra w o  za w e niedCbrt ‘ ). P o ­
za tern autor srtoi na ob r/ \d l iw e i  
naszein zdan iem  —  zasadz ie  ,.w y ży cM  
s ię " ;  lo, co  istn ie je  w nalur/e lu d z ­
k ie j, m oże  być zn iszczone  ly lk o  prz z 
„ w y ż y c ie  s ię "  (np. sadystyczne  sklo 1 
nosci c z łow ieka  mus/ą su; , w y ż y ć "  i
d z ie je  s ię io  w •■'owieści kr\ m u ia l i i "  j 
—  st*jd je j  p o ży tek ) :  d a n o w isk o  jta j- 
o e z y w iś c ie j  n iem ora lne ,  inna rzec/, 
że m o że  słuszna jest następująca cy­
tata autora: „ l  iteratura k rym ina lna  
s tanow i doskona ły  środek odc iąża  ją -y 
nadm iar  k rw i, lek a rs tw o  sp rep a ro ­
w ane p rzez  zb io ro w ość  ci 1 a zn iw ec ze ­
nia c zyn n e j  energ j i  p op ęd ów  i n ie ś ­

w ia d o m y ch  dążnośc i n a lu ry  ludzk ie j. 
Y Yydobyw a  ona całe z łoża  fe rm e n tó w  
i k om p lek sów , w yc ze rp u je  je i s p y ­
cha w  n icość" .

Jak rzek liśmy au lo r  n ieraz  słoi 
nu stanow isku  n iem ora lnem . P r z y ­
kład , ,/brodn.u i kara to t\ lk o  dw a 
jjrzeciw.sta wne po jęc ia  o  św iecie, dw ie 
różne  zasady  ‘ rak tow ia n ia  św iata , o 
b y d w ie  w zg lędne , a być  m oże  i w ie c z ­
n e "  (sir. 106). Ty po wy p r z yk ła d  s p h f  
c/enia kwest ji p rzez  p o jm o w a n ie  pr ■ 
w a jetłynie w  p luszczyzn ie  s o c jo lo g i ­
cznej, nie zaś m ora lnośc i  b e z w z g lę d ­
nej.

Zresztą  zas lrzeżeń  lego  rodza ju  
moźnffcby fi 0  Mis w ić  b irt izo w ie le .  D a j ­
m y  im  .-.pokój. K s iążka  B aczyńsk icg  > 
ma niejedną s łu s z n ą  uw agę  i «#yną aó , 
w ieść k rym ina ln ą  anall/ ii je  n ieraz  
b a rd zo  (rai nie.

I ec-z k - ią ik a  B aczyń sk iego  n ie  w y  
slarcza. P ow icse  k rym in a ln a  w inn a  
b\ć dokluflnic ro zw ażan a  pod  w z g lę ­
dem  literack im , soc jo lo g ic zn ym , e t y ­
c zn ym , ku lh ira l i iM n . Gzas w*ziąć Sher- 
locka  H o lm esa  i A rson jusza  Łu p in  
pod m ikro; kojj. W te d y  przes tan ie  się 
b iadać bezradn ie ;

Acłi !  co za c z a s y  dzis ia j na cc 
zte-szła literatura. T y lk o  sensacje, t y l ­
ko krym inał.  I jak ież  to z dz is ie js ze j  
m ło d z ie ż y  w y r o ,n ie  spo łeczeństwo.. . ' ’

w. T on .

* ) Tytu ły uuwel są iraśtępująoo: „M ordcr- 
U w o przy Hue M orgue", „T a jem n ica  Mar|i 
ł log e t“  ..Skradziony lis t-1 I i 111 zostały w y ­
dane po polsku w raz z innemi utworam i Poe 
w tłumaczeniu Uk Sienkiew icza  (Lwów 1902'. 
potem wszystkie tom y w  tłumaczeniu 1 Vijrzji 
koum kiego (W arszaw a 1924):

**) Stanisław Baczyński. — Powieść kr\- 
m inahia —  K raków — Wars/aiwa Kćl-J, .str. l i  t. 
Ona 2.Ó0 zł.

brata zab itego  oraz posta.ua a-ia n ie  badać 
9 św iadków ze strony pewództ-v>a. Podczas 
ustalania. persoiiaJlj. P lr lk n w a  na zapytan ie: 
„■zawów —  odpów lada :

—• Bsiam  właśnie przy swoim  . byłam 
kochanką... zm arłego.

A k t oskip-żenia przypom ina następnie, że 
łraged ju  rozegra ła się w nory z 7 na S 
listopada 19:12 roku v inies/kąniu przy uliey 
S trycliarsk ie j 11, g ilz ie  P ie lk ow a  z premc 
dytaeją , oddając cztery  strza ły  z m .o iw e ru , 
zabiła .swego koebanka. ś. p. Purtc —  a 
potem  pada pytanie; P ie lkow a . czy przy 
zna je .się do w iny zabiela?

S P O W II DŹ P IE L K O W E J .

—  Owszem  p rzyzn a ję  się do win; 
odpow iada głośno —  On k ilkakrotn ie  wy 
pędzał nnrlę z, domu. Pytali c iąg le  zagn iew any 
— „c z y  wyn iesiesz się w reszc ie? " „J e że li nie 
opuśeLsz m ieszkania, to  w yniosą eieb ie  z ni< 
go. Włstydu będziesz m iała na eałą kamie 
iłleę ". „ W  ostatnią n iedzie lę  przed  zabó js t­
wem w ziąt rew o lw er i zaezął groz.ie, potem 
uderzył m nie w  brodę, W yb iłam  mu z ręki 
rew o lw er. P o lr z ł  pod lóż.ko szukać go, a ja 
ueieklain do o jea

P rzyszed ł do doniu pew nego dnia i pyia 
służącej —  „e/,y ju ż ta. w y szła, czy n i e ?  * 
Czy tob ie  n ie  wstyd — m ów ię mu —  przed 
służącą m m c tak oczern iasz ' „Jesteś taką —  
odpowiada.'* M ie j iilość  na.de mną —  m ówię 
mu —• p rzecież w iesz że n ie mam gdzie 
pójść. Zabrałeś m nie od męża. Tak  cieb ie 
K im a ła m  i teraz koehr.m. P racow ałam  dla 
e ieb ie  9 iat, ». teraz jak psa w ygan iasz 11.1 
ułieę „Jak  ty m nie tak bardzo  kochasz —  
odpow iada —  to zarekom endu ję cię do jakie 
goś „d om ku ", a lbo  dam  ći 20 z ło ły c li na 
sznur, byś pow iesiła  się wTe.szeie*1

W  triu m iejscu P ie lk ow a  unosi się i 
k rzy c zy :

— Ostatnie s iły  wycisnął ze mnie, ostat­
nią krev, w yp ił. A byfam  mu przecież prz,, 
iarkelem, którem u zaw dzięcza  w szystko i 
życie  i m ajątek. G dybym  go  nie p ie lęgn ow a­
ła w chorob ie, nte żyłby już dawno. Był 
bardzo chorow ity . K iedy poznałam  go, nie 
a ila ł nie. TIomhiHśmy się insijątku wspól- 
neni* siłam i, Z początku pr.inage.t nam m oi 
o jciec. Pu rto  zam ieszk iw ał u nas w  ciągu 
roku N abył p ierw  szy p ia t-* p rzy  pom ocy 
luatęrja.inrj mych rod z iców

Słyśm y kochali się od dzieciństw  0 ., K iedy 
wyszłam  zamąż, nie dsewaJ mi .spokoju. N a . 
pastnw a! iniiłe.

N T ITZAE I \Y U N IE S IE N Il

—  Proszę  opow ied zieć  przebieg łb jA il i 
nocy k rytycznej.

—  P rzyszed ' w  nocy p ijany. Zaczai g ro ­
zie m i rew o lw erem  i -wypędzać z aotr.ii. 
M siałam  7. łóż,ka, ubrałam się i poszłam  
ik» d rzw i kuehennyeh. Stanął mi na d w d *r  
Zaczęliśm y się szam otać W yrw a łam  nm 
rew o lw er i s trzeliłam . P oczą ł uciekać. N ie  
pam iętam  ile razy w ystrzeliłam

—  D laczego oskarżona ziMnUnęla Służąca 
w kuchni?

—  W  przeddzień  powstała sprawa o w ę­
giel. k tóry m ia ł być wykradany. M iałam  na 
za ju trz ustalić, k to  by ł w in ien  i w  tym  celu, 
eheąe m ieć pewność, że służąca Bohdziew i- 
e/ówna n|ie za trze  ś ladów , zam knęłam  * ją  
M iałam  podejrzen ie  na, je j  brata

—  W  jak im  celu dow iadyw a ła  się pani 
11 depedenta notarjusza, ezy  Poeto  nie zm ie­
nił testamentu?

—  Bo gdyby zm ien ił, m usiałabym  uw ie­
rzyć pogłoskom , że ma n iezłom ne postano­
w ien ie  opuścić mnie

C zy  pani repetow ała broń?
—  N ie, nie znam się na tem.

Ś W IA D K O W IE  O S K A R Ż E N IA

Przed  sądem staja służące,, Bondziew i 
ozówna, którą po treged ji znaleziono zamk 
nicty w kuchni

—  Pan przyszed ł o  godzin ie  11-tej i od ­
razo p o łoży ł się ó o  łóżka. C zyta ł gazeto 
d o  godzin y  12-tej, potem  p rzew róc ił s ię  na. 
leyyy bok i zasnął.

—- Skąd pani w ie. że  na lew y  bok? P rze . 
c ież była pani w kuchni.

—  Przechodziłam  przez sypia ln ię  1I0  stolo 
w ego  poko ju  4 w idzia łam  Pani nie spe.la. —  
M iała  « i  z y  o tw arło  N ie  rozm aw ia ła  tego wie 
czora głosom  podn ieconym  j pa.nem. P o ło ­
żyłam  się spać i  w krótce  zasnęłam  O budziły 
m nie strzały. D rzw i b y ły  zam knięte na klucz. 
P o ło ży łam  się 1 w kró tce  znowu zasnęłam

MEC. A N D R E .IE W : B ardzo  pani przestra­
szyła się s trza łów

BOH : O tak bardzo  rzestreszyiam  w *
* MEC. ANDRE.IEW *: I  d laczego  tak prędko 

znow u pani za.słnęła
R<>H: Tak.. P racow ałem  u państwa 2 ty ­

godn ie  Ży li ze sobą yv bardzo  d ob re j zgo 
d /ie. N ie  k łóc ili się.

Następny św iadek, B ondzlew iez furman 
ś. p. Purty, brat służącej B „ p lącze  się w  zez 
nen iach ; ■ - niów.i In acze j n iż w  śli-dztwle.

— Pielkowa ciągle wymyślała panu. — 
Słyszałam  jak  odgraża ła  się .. O trnje go albo 
zabije.

P IĘ K N A  K U Z Y N E C Z K A .

Zezna je  kuzynka ś. p. Purty, E.Ieonora. 
H rydziew iezów n a , przysto jna, m łodą dzicy
f/.yna:

—  W u j p rzych odz ił ezesto d o  nas. —  
Przed tem  ży ł z nam i w  n iezgoozie , lecz p o ­
tem gdy um arła mu żona pogodził sle z  na 
m i 1 zaezął byw ać często  M ów ił, ze  u nas 
czul s ię  na jlep ie j. O m ałżeństw ie n ie m yślał 
wenie M iew ał oba.wy, że P le lkow e m oże go 
zabić. M ów ił jednak, że n ie w ierzy, b v  mogła 
fo  uczynię

• Co p rzem ilcza ła  dyskretn ie p iękna kuz, 
neezka. dupnw iati/.iał następny św iadek —  
Rudziński wspólnik ś. p P o  iły

—  P u rio  chciał się ożen ić  M iał na widu 
kn trzy  n iew iasty: ł szą była jakaś Mary.-dii. 
l i  gą b. służąca 15 i I l i  e ią  jakaś kuzynki', 
k tó re j opłacał fry z je ra . Znam ja  ty lko  / 
w idzenia.

Sad prosi p. E leonorę, by s i ę  zb liży ła . 
Podchodzi zapłon iona.

—  T »k  to t»„ MJat je j  podobno zapisać 
dom

Purto z P ie lkow a  żyFi w  zgodzie  do 2:) 
roku. R odzice  esk rrżon e j pom agał! niu n.a- 
łerja ln te. Nabył p rzy ich pi inoey p ierw szy 
plae. Ostatnio je ilnąk nosi! się * am inreiu 
zm iau j tesfomentu, Oskoi-żona zaś m ów iła 
m> na krótko  przed  tragedją. że n ie liatr 
je i  p ien iędzy na jedzen ie,

P1E I.KO  M Ó W I P r.A M D E .
i ’ozo.st.:li św iad !'kv.ie  stw i era za  ją  po czę­

ści łe okoliczności, poprzedza jące  trage-ijt*. 
na ja k ie  wskazyw ała  w  sw e j spow ied zi P le l- 
bnwa. K ochała ś. p. Purtę, była w stosunku 
d o  n iego bez zarzutu. N ie naw al je j  p ien iędzy 
na życie. M ów ił, że  da 20 zło iych  na sznur do 
pow ieszen ia  się.

P o  zeznaniu tych św iadków  spray, a w y ­
jaśn iła się tak oosia tcezn ie, że prezes Ko.dusz 
k le  w icz zaproponow ał stronom , by zrzek ły  
s ię  pozostałych 4 .w iadków , na eo obrona i 
oskarżen ie przysta ły

M OGŁA ODEJŚĆ!
Prokurator zm ien ił k w a lifik a c ję  e ry e  1 

Piełk/ n e j. Zabiła  w  stanie s*iłneg« »v ru s zr  
nia. Czy jednak m orału tortu ry były  tak 
w ielk ie, by mie.lu się uciekać aż do  tak 
krańcow ego zakończenia spraw y? —  M ogła 
ode jść!

iR E Ś t: ZYC iA  K O B IE TY .

flD ion a  w ygłosiła  przem ów ien ia  krolk ':- 
M et. ł a lew lez -—  Sztukowska pi-osiłą. o  la 
godną karę i zaw ieszen ie. M er AndrejeW- pro 
sil o  litość. N ie  inogla odejść. D la kobiety 
m iłość je.st treścią życia. M ężczyźn ie jest łat 
w ie j odejść co /resztą często czyni. W ło ży ła  
w  ten stosunek całe sw o je  życie  —  m łodość 
i pracę. K iedy cudownie lata skońezvtv sh* 
a bajka prysła bilans je j życia w ykazyw ał 
straty. Gdyby nic trak tow a ł je j  gorze j n iż 
psa, nic byłoby traged fi.

O S T A T N IE  SŁO W O .
„O d a li i łc ”  sw o je  s łow o P ie lkow a wygKł-i 

la z patosem
- -  Jahyni go  nigdy nie zabita.. Ryt nu 

1 a d , ( :/ > / rn na św ieelt P ielęgnow n la in  g*I 
chorob ie, pracowałam  d la n iego, —  c on ranie 
w  chorob ie pracowałam  dla n iego, a 0 11 mnie 
go...

Kob iety na sali sądow ej po przem ów ir- 
i.iiy-h obron  i oskarżonej rzew nie j  s/.rze 

■ rze za lew ały się , potokam i łez**
W y ro k : półtora roku w ięzien ia  za za b ó j­

stw.. . stan ie wzruszenia Za liczono ostem 
in ieślęey aresztu p rew encyjnego. Iłn odsir- 
ff/.enia pozostało  jeszcze  dziesięć m iesięcy. —  
P -ełkow a opuśeilu law ę oskarżony-eli. niińją. 
s!e do w ięzien ia , rozradow aną. K łania ła Ce 
sądow i, sali i wszystkim  m ów iae: dzięku ję, 
dzięku ję. W Ł O D

X -c io le c ie  L  0. P .  P .
Dziś, w  sobotę d iba  20 m a ja  i*0zpc> 

t z y n a  się jub ileusz D O P P  W  du iu  
h m  o  god z in ie  13.30 p rze le c i  nad m.a 
s lem  eskadra sam o lo tów , ro z rzu ca ją c  
u lotk i p ropagan dow e .  O god z in ie  17 
w  teatrze m ie jsk im  na Po ltu lance  od 
I jędzie  s ię  uroczysta  A k ad em ja  L O P P  
Na  p rog ram  A k a d cm j i  z łożą się Mars/ 
na fa n fa ra ch  —  ork ies tra  6 p. p. leg. 
P r z e m ów ie n iu  p. krezesa K om ite tu  
vV oj. W ii i fń sk iego  IT 1 P P  w icew  o/t- 
wod> .Marjana Jau iśowsk iego  i p. pil* 
zesa Kom ite tu  K o le jo w e g o  L O P P  inż 
K a z im ie rza  F a lk ow sk iego .  K oncer l  
k w a r le lu  im. K a r łow ic za  A n dan t in i  i 
S cherzo  M on iuszk i.  An dan t in o  Stał 
k o w sk iego  . Oberek  N osk o w s k ie go  —  
o d eg -a ją  p. W an d a  H a ika -Ledoc itow  
ska. p. A lek san d er  Po lesk i,  p M ik o ­
łaj D oderonek  i p. A lbert  Katz. R e c y ­
tacje  w  w yk on an iu  p. Jadw ig i  B ra u ­
nów  ;vy i p. Z gm ii i i la  Tom uszew  skie- 
go  z ZA SP .  Koncu ti o rk .  sym fon i 
c/nej p r z y  Ogn isku K P W  w W iln ie ,  
k tóra  odegra  u w ertu rę  z op. „ H a lk a "  
-MotuuszKi, wa lc  z baletu „Ś p iąca  K ró  
K w im "  C za jk ow sk iego .  M azu r  .Mły­
narsk iego  i „W io s e n n e  k w ia t y  Błona 
W s tę p  na A k a d e m ję  J,e/płatny

O god z in ie  20.30 zapa len ie  nu Go 
rze  Z a m k o w e j  jub i leuszow ego  trans 
paren lu  L O P P  p o łączon e  z i lum in  i 
eją G o ry  Z a m k o w e j  oraz o gn iam i 
s/ lucziiem i. P o  zapa len iu  transparen- 
iu nastąpi p rzem arsz  o d d z ia łó w  L. O. 
I ’ . P. z o rk ies tram i p rzez  ulicę M ick ie ­
w icza do placu Łuki.skiego.

O god z in ie  23-ej F es t iw a l  d rnciiig 
w cuk iern i i o g r o d z ie  B. S z lra l la  o -  
gan izoW any  przez  K o lo  Pań L O P P .  
A a  dancingu ob f ień  za o p a lr z o n y  i 
M A ją lk ow o  lani bufet. EH ie h  na d an ­
cing w cen ie  2 zł. dla c z ło n k ó w  L O P P  
i a k adem ick ie  1 zi.

k  a.fl j: ij
W ll .N O .

S O flO T.f, dnia 20 maja r

11.40: ńrzugląd prasy. kr>inunik..t m eieo 
rologiczny. Sygnał czasu. 12.00: Audycja dla 
poborow ych  unu/yka). 13.10: Kom unikat me 
teorologiczny 13.13: IKirańęk szkolny. 14.40: 
P rogram  dzienny. 14.43: Mu vka pojiularna 
( ) 13.13' Gieida rolnicza. 13.23: W iad o ­
mości wojskow e. 13.33: .\udvcja dja dzieci. 
16.00: Kwadrans akadem icki 16.13- AKiryka 
współczesna (p ły ty ). 16.40: W izerunek d z i­
wnego genjusza” (o Norw idzie), odczyt. 17.00. 
M uzyka francuska przodimpr. sjonistyozna 
(p iy ty i 17.33: W iadom ości b itżące. 17.4(1: T y ­
godnik l.tewski. 17.35: Program  na med/ielę. 
16,00 \aboleńM wi>. 19,00. C odzienn y odcinek 
pow ieściow y. 19.10: Rozm aitości. 19.15: „ „ -  
sterze skrzyd lalych  Irzód  ‘ —  odczyt. 1930. 
P rasow y dziennik rad jow y. 19.45: Na w idne 
kręgli. 20.00: Godzina życzeń fp ły ty ). 20 55 
W iadom ości sportowe. Dodatek do prasowego 
dziennika rad jow egó. 21.05: M uzyką lekka 
22.05: Koncerl chopinowski. 22.40: Za siód
mą górą. za dziesiątą rzeką —  le ljeton . 
22.55: Kom unikal n ieleorologiczny. 25'UM)- Mu 
zyk* taneczna.

W A R S Z A W A .
SOBOTA, dnia 20 m aja 1933 r.

16.00: P łv ty  gram ofonow e. 17.00: P ły ty  
gram ofonow e. 17.4(1: Odczyl aiktilhloj 19.20 
Książka rolnicza —  inż WJ Sawicki. 20.0* 
Koncert m uzyki lekk iej pod dyr Sit. Nawro 
ta, T. f  aUszew..ki (p iosm ikil, A  Misz.u-towi.-z 
einsk^ k tórzy  wyko-nają duety saksofon o ** f .

NOWINKLRAO.^OWE.
O I )Z 'W N Y M  GENJUSZU.

O godz. 15.40 m iody i utalentowany kry- 
lyk p. Zygmunt Pa lkow sk i w odczycie trans­
m itowanym  przez ■ wszystkie rozgłośnie pod 
AYrzerunek dziwnego gen jusza" .akirn bvi a 
uior ..Pioiru-ttiidjona*' Cyprjan Norw id :

M U Z Y K A  L E K K A
Dzisiaj o godz. 20.00 koncert pośw ięcony 

zw yk le  w rad jo  muzyce lekk iej urozm aicą 
tym  ja zem  swym i występam i —  Tadeusz F a ­
liszewski z repertuarem ostatnich przebo jów  
oraz A leksander M iszu low lcz i Tadeusz Kw ie 
ciii-ski. k tórzy w ykona j ąduety saksofonowe

D L A  D ZIE C I
SoboiLnią audycję dla dzieci i m łodzieży 

o godz. 15.85 wypein i transm itowane z Kra 
kowa słuchowisko p. 1. „K ró l kumem * przed 
.stawiające s ław nego  Pt*ska jako o jca -ch rze ­
stnego pod slrzeehą polsk iego kmiecia.

O F I A R A
20 zł. (Mi N. N. na .szkole nowszeebnh Nr. 1.

K U S J E R  S P O R T t W Y .
L E K  K O A T L E T ’ Y C Z N E  

M IS T R Z O S T W A  W IL N A .

Dzi.s na P iorom oncit*  ro zp oc zyn a ją  
s :ę d w u d n io w e  z a w o d y  It k k o a Het . ę/ 
ne o  m is trzos tw o  W i ln a .

W  p rog ram ie  z a w o d o w  naslępu pi­
ce konkurenc je -  100 m t r „  60 mtr. pań, 
pchn ięc ie  kulą pań  i panów , skok 
w da ł p an ów  i pań z m ie jsca , 400 mtr.. 
skok w d a ł  pań z ro zb ieg iem , skok 
w z w y ż  pan i panów , 200 mtr. pań I 
na zakoń czen ie  b ieg  na 5.000 mtr.

Jutro  zaś odbędą się pozostań* 
k on k u ren c je  m is trzostw , a w ięc :  110 
mtr. p rzez  p ło tk i  100 mtr. pań 800 
mtr.. oszczep  pan, 200 mtr. o s z c z " ) )  
panów , skok o tyczce i b ieg  na 10.000 
mtr.

W  zań odach b io rą  udział w&zyJtcv 
na jleps i lekkoa t le c i  YYilna. Sokó ł czy­
ni starania, l iy  p rzy je ch a ł  z W a r s z a w y  
W o j tk ie w ic z ,  k ló ry  obecnośc ią  sw o ją  
m oże  w du że j  m ie rze  p rz y c zyn ić  .si ; 
do zw iększen ia  słabego jak  obecn ie  
zn in te resow a  nia.

Poc zą tek  z a w o d ó w ,  k tóre  odbędą 
się na P ió ro m o n c ie  o godz  JO j i i tró  
za.ś począ tek  o  godz. 9 rano.

B IE G  N A P R Z E L A J  
W  B IA Ł Y M .S T O  K I  .

M ie js c o w y  zw ią zek  le k k o a t le ty c z ­
ny  w  B ia łym stoku  rozp isa ł  list) z a ­
prasza jące  do w z ięc ia  uuziału w  wieJ- 
k im  b iegu  n a p rze la 1,, k tó ry  ma się o d ­
być  25 m a ja  na trasie 6 k im .

Jak nam  wdadomo, z M ilna na 
b ieg  ten n ikt tym czasem  nie w yb ie ra

się bo w  dniu tym  d w a j  nasi na j leps i  
b iegacze  S id o row ic z  i /v1e\vie/ z O g ­
ińska ł\PW . s ta rtow ać  będą w  R ó w ­
nem  na W o łyn iu .

D Z IŚ  M A K A B I  G RA  Ż A K S -em .

Ktoś zupełnie słusznie nazwał z fiw od j pił 
karskie dwóch drużyn ż dowskicti ..derbaini'* 
bo i rzeczyw iście mecz drużyn żydowskich 
które prowadzą pom iędzy sobą zawziefą rv 
watizację są w  pełni tego stówa derbarni spor 
lu żydow sk iego

Dziś zatem walczyć z sobą b ida  Makabi i 
ŻAkS.

Makabi zna jdu je -się obecnie na trzecim 
niiej-scu w tabeli, m a*;c  jeden ty lko wygrany 
mecz z Drukarzem 4:1, a przegrane z IV  ł * 
.3:1 i z Ogniskiem  3:2. Dziw w ięc Makabi nu 
że .stanowisko sw oje  n ieco poprawić.

7 drugiej zas strony om ów ić trzeba szan 
se akadem ików  żydoż.wskich k tórzy m ają je ­
den ty lko  pou.kciiik przez zrem isow any mecz. 
z Drukarzem ŻAKS. stracił dwa punkty z O g­
niskiem, a teran będz.ie to  tTzeci m ecz te j a m ­
bitnej drużyny, która będzie chciała p ok o ­
nać sw ego  p rzeciw n ika  i w yco fać się z ostat­
n iego m iejsca.

Jutro zaś grą o m istrzostwo Ognisko z 
Drukarzem , bęazie  to przedostatn i m ecz p ier 
w-szej tury, która kończ ■ się 25 m aja i tuż za­
raz bo już 27 m aja rozpoczyna się tura d ru ­
ga. Na początku tej fu ry  oglądai będziem y 
27 m aja mecz rew ażow y M akabi— Drukarz 
i 28 maja rew anżow y mecz W  K. S —Ognisko 
mecz li n zadecyduje ostatecznie o losach m 
strzostwa.

Rozk łaa  Jazdy autobusami.

W i ln o — iHda p rzez  W e r e n ó w .  
O d ia zd  z W i ln a  o  godz  7-ej rano  

17-e, (5).
O d ja zd  z Lich* o  godz  0.20 rano  

16-ej (4j.

i
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Dziś: Bernardyna Seneńslc.

Jutro: M G kto.a M .

a ». 3 ,u . 36 

—  7 m 28

spostrzeże,i.a  Zakładu M eteorologii U.S B. 
w Wilnie z dnia 19-V —  ,933 roku.

C iśn ien ie średn ie 766.
Tem p. średnio -j- 14.
Tem p. i a j « '  u  ta 4- 17
Tem p. na tniżs-rii -i- 5 
Opad —
W ia tr  połn. wsen.
Tend- lek Li wzrost 
i wagi — elnn iim o.

—  P ogoda  26 nu [a b. r. u .d h ig  P. 1. M.
N a jp ie rw  chm u ro*, lub mglisto, gftz.ie. n ie­
gdzie deszeze. potem  stopn iow e p- K- uc-nk* 
*e ; p ogod '

OSOBISTA
W Y J A Z D  K O M E N D A N TA  OKR. Os 

RO D KA ’,\ 1 WLL NO. Komendant Okr. O-,
■ odłea w T kpt. O strowski Zygm unt wyjeeh ,| 
s łużbow o do I wieńcu na przeciąg 5 dni. 7.a 
st • uje go cltor. Rana.zewski X:ipoleon-Gu 
slaT

\I51 Y S  ! Y< 7 \ . k

-  0 TW A R & 1E  W Y S T A W Y  O K RĘ ŻN E J 
< BRAŻOYs ZN A K O M IT A  CH M lS T R Z Ó s"
. O LS K IG H  NĄ  STA ŁE J  W Y S T A W IE  S Z T U n l 
W  niódaielę 21 m aia o godz. 12.30 przv ul 
V\ ielkiej 32 nastąpi otw arcie wyistawy ob i 
zów  znakom itych Art M il. Polskich jak: W o j

ech, Jerzy a K. Kossaków  e, W y  'rzywalsJci 
Kotow.sk' tikuwroóskl R ych li r. Janowsb.i. 
Nowotnow a, Kuhn, Górski i w ielu inych o r jz  
zb iorow a oo-m iertna wystawa art. mai. M 
chała Szlem a. Ciekawa ta wystawa potra-i 
ty lko 8 dni t. j. do 28-go ma G włącznie.

Z U N IW E R S Y T E T U
E G ZAM IN Y M A G IS T E R S K IE  NA W Y ­

D Z IA L E  H U M A N IS TY C Z N Y M  LSR. w  ter­
minie letnim  1932-33 roku aKadeinickiego o d ­
byw ać się będą ud 20 czerwca 1933 r. Do cg 
zam itiuw zgłaszać się należy pisemnie w cza­
sie od 1 -go do 7-go czerwca 1933 r

S P R A W Y  S ZK O LN E
S Z K O Ł a  C W IC Z E S  PRZA P A N S T W O - 

W E M  S L M lN A h JU M  NAU C ZYC IE L.SK II.M  
M Ę .S K ilM  im T Z A N A  w  W idnie ul. Osn 
bramska Nr. 29 p rze jm u je  zapisy dziew czy­
nek do oA tz. ! w term in ie  do dnia 1 czerw 
ca rb. t

ZE  Z W IĄ Z K Ó W  I STOW,
—  Jeden rok  w ię re j pracy pe./wiaokiej.

Zarząd  W ik  osk iego ' K oła  P . O. AA' na za 
sadzie-ar. 64 Statutu Zw iązku  P eo w ia k ó w ” , 
zw o łu je  na dzień 27 maja b. r. o godz. 18 
zw ycza jn e  waline żebran ie człon ków  Koła. 
z następu jącym  ©rządkiem  dz-ennym :

1) Zagajen ie.
2) W yb ó r  przew odniczącego.
3) Srawa Zarządu.
a i D zia ł ogółny.
b) D zia ł sekcji im prez.
c) D zia ł p om ocy  koleżeńsk iej.
d) D z ia ł sztandarowy.
e) D zia ł odczy tow y
f) D zia ł kasowy.
4) .Sprawozdanie K om is ji R ew izy jn e j.
5) W y b ó r  prezesa i 5 człon ków  oraz 3 

zastępców .
6) W yb ó r  K om isji R ew izy jn e j.
7) W y b ó r  de lega tów  na w alny zjazd  w 

W arszawue.
8/ W yb ó r  delegatów  na w a ln y  zja/d 

Okręgu
9| U chw alen ie w n iosków  na w a lny z jiz d  

w  W arszaw ie .
10) U chw alen ie budżetu Kola
11) P rogram  pracy.
12) W o ln e  wnioski.
(Ponadto w  Sekretarjacie  Koła zalega 

w ę k s ra  ilość leg itym acyj cztonkowsJU li 
k tó re  przed w a l nem ro iu n tm  zebraniem  
w inny być odustane.

—  W A L N E  Z E B R A N IE  S T O W A R Z Y S Z ’
N I A  P a N M IŁ O S IE R D Z IA  Ś\V W iIN G E N Ii 
CO A P A U LO  odbędzie się w  niedzielę 21-go 
m aja rb w  sali Śniadeckich USB. Zarząd Sto­
warzyszenia złoży na tem zebraniu spraw ozd i 
n ie  z całorocznej sw ej działa lności i pieczy 
nad ubogim i tak w  W iln ie  jak  i na p row n i­
e j gdzn ma 24 oddzia ł parafia lne, T egom  
czne zebranie n iedzie lne przypada w  sutuj 
rocznicę powstania „K o n fe r e n c - ; Sw. W in  
centego a Paulo

W szystk ich  członków  w spiera jących, ja 
ko też sym patyków  swych zaprasza serdecz­
nie na to zebranie Zarząd  s tow arzyszen ia  
Pań  M iłosierdzia .

—  BACZNOŚĆ P O D O F IC E R O W IE  RE 
Z F R W Y ' Zarząd Koła W ileń sk iego  OZPP, w 
dniu 21 maja rb. o  godz. 16 w  lokalu  przy 
ulicy Un iw ersyteckiej 1 m. la  zw o łu je  zebr:, 
n ie człon ków  Koła, na którem  zostanie przi z 
lekarza T -w a  P rzeciw gru źliczego  w ygłoszon e 
odczy t na tem at .Istota gruźlicy i je j z a - >  
Kegan ie  ‘ . Idczyt będzie ilustrow any przc- 
zroozam . W  dalszym  ciągu zostanie w y g ło ­
szony re fera . dotyczący zagadnień p o litcs i 
wew nętrznej i zagranicznej; jednocześnie po 
ruszony zostanie szere" b. w ażnych  spraw  o r­
ganizacyjnych. Zarzad Koła przypom ina ku 
legom, że w  każ.dą sobotę lv  lokalu Zw iazk i 
odbyw a ią sie w ieczork i koleżeńskie wst 
na które za b. m ałą opłatą ma f> człon ków

MIGNON 6. EBEKHART.

ich rodźm y oraz wprow adzen i goście. Na w.e 
ezorkach ]>rzygrvwa orkiestra m andolin istow 
członków Kola.

Z E R K A M Y  I ODCZY TY.
—  I „N IE Z A L E Ż N Y C H  . W  n iedzielę d i  

21 b. m . o  godz. 20.e j w  sal i Techn ików  od 
będzie się pogadanka artystyczna na tem a 'y  
aktualne, wraz z atrakcjam i wokatno-m uz -z 
nenii, prz- licznymi udziale w yb itn y  cli i lub a 
nych sił artystycznych. Zarząd tą d iogą  za­
prasza całe kulturalne W ilno.

SPRAWI RZEMIEŚLNICZE
ZA R ZA D  ODDZ1 U ,U  ZR ZE S ZE N IA  

M ŁO D ZIE ŻĄ R Z E M IE Ś LN IC Z E J  I P R Z E ­
M YS ŁO W E J  .V IT A ‘ zaprasza członków  i 

e tyk ów  na zabawo taneczną która odbę­
dzie się w  dniu 20 ml), w  sali „ In w a lid y ”  prz, 
ul Zaw alnej Nr. 1.

Początek o godz, 20-ąj Orkiestra jazzband. 
Goście m ile są widziani.

R O ŻN E .
P O D Z IĘ K O W A N IE  W ileńsk i Rani, 

Ziemski na rzecz ratowania Bazylik i W ilc-ńs- 
K,ej wpłacił kwotę zł. 100. -—  Za tak hojną 
o fia rę  Kom itet Ratowania Bazylik i W ileń s ­
k ie j tą drogą składa gorące i serdeczne po­
dziękowanie.

Z A B A W Y
— Z A B A W A  TANEóTZNA w K lubie T o w a ­

rzysko Sportow ym  Praw ników  w W iln ie  o t  
hędz;e się dziś. w  oobotę 20 m aja o gtidz. -  ’ 
v lokalu Klubu ul. Dąbrowskiego X,\ D  
ni. ó i i l .

rEATR I M UZYKA
—  Teatr M ielk i na Pohulance. —  D ri 

•siejsza p ren ijera  Ibsena —- „AAęóg Lutni**.
Dziś dn-a 20 m aja o godz. ,3 v p rcm jera  
potężnego arcydzie ła ł len rek a rbsena p. t. 
„W ró g  Ludu ‘ ‘ Jest to ostatnia p rem jera ' zi­
m ow ego  sezonu oraz w ie lk iego  repertuaru. —  
U tw ór ten w mocnych, zw arjyćh  trzech ::k 
tach scenicznych, porusza na jszlachetn iejszą
I n a jp ;ęk.nicjszą walkę społeczną -  o p raw  
de i d ob ro  ogółu. To  też d zie ło  Ibsenów - 
okie z pew nością zainteresuj, szerok i' w a r­
s tw y  społeczeństwa w ileńsk iego. „AATró g  L a . 
,lu“  otTz.y-mał p ;eezo łow itą  reżyserję  (dyr 
S zpak iew icz ). oraz świetną obsadę arlystyez 
ną z Szym ańskim  w rolii g łów nej.

W! n iedzie lę  dnia 21 m aja o godz. 8 w. 
po raz drugi ..AYróg ludu

— - N ied z ie ln e ,  p o p u h id n ió w k a  Fm rtastycz  
c z n y  ba le t  —  ipan ton rna  w  5 d e k o r a c y jn y c h  
ob ra zach .  u.każe s ię  raz. j e s z c z e  (na l i c z ą c  
żąchiinia p u b l ic zn ośc i )  w  n ie d z ie lę  dn ia  2) 
m a ja  o  godz .  4 ,po pot. w  T e ta t r z e  ną Pohu  
lance. C e le m  i im ożUwyen in  p o d z iw ia  i.ia tego  
p i ę k n e g o  w id o w is k a  j a k  n a js z e r s z y m  war-sł 
w o m  nu b l ie znośc l  —  r e n y  m . r  jsc zn iżane .

—  „T a n i p on ied z ia łek 1 w  Teatrze na Rq 
hulanee. będzie  oslat.niem przedstaw ien iem  
św ietnej sztuki Słonims.k:ego ..Lekarz t i c  
dommy1'.

—  O tw arc ie  Bernardynk i AA' sonotę d iva 
27 m ija  o godz. 8 w. nastąpi uroczyste o t­
w arc ie  Teatru  Letn iego  w  ogrodź e Bernar- 
hmskim  Dana będzie znakom ita kom edja 

Stefam i Zagona p. t. .Dżum bi”  w  k t,ie j ro le  
t 'tu ło w ą  odD eorzy artystka Teatru  Poznań 
saiego .1 adwiga Zaklii<-ka. rozpoez.yna jijra, jn  
w ie lk ich  sukcesach w  Poznaniu, s-zerdg g o ­
ścinnych wysęipów w AV*liriy

—  T ea tr „Lutnia**. Ostatnie występy M. 
G rabow sk iej. D zis ie jsze 'przedstw ii‘ n:e WAmeł- 
n. c iesząca się wneJki^m pow odzen iem , świet
na operetka Gilberta „C n otliw a  Zuzanna1* __
■któ^a n iebaw em  s, łiodzi z repertuaru, w o ­
bec ko.lezących  się w ystępów  AL G rabow sk iej 
W  ro la rh  g łów n ie jszych ; Grabowska. Gabri ■
I I  D enjhowsk , Szcza.wsiński. Tatrzański . ;
M yTwnę.z —  a, r^tirosyski —  tw orzą świetn e 
zgrany zespół Ceny zniżone. Zn iżk i wain

—  je trzejs/.a popołuAiińwka w .J.utni" 
Jutro ukaże tam ,p« cenach p ropagandowycli 
po raz ostatni r sezorrie m elodyjna operetką 
Kałmana ,.M arien ‘ ‘ z Af G ru łnwską w  roli 
ty tu łow ej. Początek  o godz. 4 po pot

—  .-Kobieta, k tóra w ie  czego chce , __
N a jb liższą  p ren ije rę  teatru m uzycznego „,Lu t 
n ia ”  —  będzie  n ajnow sza kom ed ja  m uzyczna 
, I. s trau-sa ..Kobdeta k tórą  w ie  czego  chce” 
z id  zia łem  zn akom dcj in terp reta tork i ro ii 
g łów n e j H e len y M akow sk iej. R e ż jęW ffje  K.

W y rw ic z  —  AVjc.hrow.ski N ow a wystawa -T. 
H.ąy ry łk iew icza .

—  W ys tęp  Teatru  Rosyjskiego. — • Dzl.ś 
•w sobotę dnia 20 m aja o godz. 8 w w loka 
Lu W ileń sk iego  T-wn R osy jsk iego  (ul. M V- 
k iew icza  23 m. 6, b. sala PhiMiipsa) orihed'z:e 
się .przedstaw ienie przy udzia le  znanych ar­
tystów  teatru słynnego artysty i reżysera r o ­
sy jsk iego  M ichała Czechowa P llrand  ,j R. 
K rzem .en ieck iego. AAT przetlstaw ieniu b 'o rze  
udzia ł głośny' artysta I. Po jdaw sk i. AA’ p ro g " i 
mi szereg  msceniizacji now el A. Czechowa, 
j  Zo6 ie-2senki, II akt sztuki ..Las'* O stro ', 
sk iego  „Sen P ap ow ie ' A. T ołsto ja .

B u e ty  w  ce n ie  od  54 gr. p r z y  w e jśc iu .
—  K on serw atorjum  M uzyczne (W ie lk a  17 

Dziś o godz 20 koncert cbóru  i ork iestry 
z udzia łem  pro f. D zie tła, AA' jłrogram ie : — 
Tanim i, Sc.oąyskĘ. Lachm an, K on ior. AAYrlleś. 
AAalewski. M oniuszko, A',:it, Brahms i Gali.

Napad lotnic/y na dworzer 
w feński w rad o.

Srke jn  {>rapagjindo\vn W-ileń.skic^o W o j ^  
YYihflzrkiogu K o m ite tu  Kolc*jf>Ąvp^:ł LCM^P prz\ 
w A p ó łu d iu i ie  si l ro żyse tsk ich  rudjo.stacji \»« - 
leń sk ic j  ur/.adza w n a jW iższą  n i rd z i^ t ;  21-^*.) 
hjii. o godz .  22 in.sc<Miizacj<‘ , r a d j o w ą  napadu  
lo tn iczego  na d w o r z e c  k o l e j o w y  w-H-eniki.
SoecjaJnic  nan isanc s łu ch ow isk o  z i lustru je  
nam  w  przyb l iż en iu  m o m e n t "  w o jn y  w  przv-  
s / i o ^ i  i skutki jej d la  I ludzi, k h j r z ’ o 
n ie j  n ie  niyAla.

Festiwal K o ła  Fań LOPP-u.
t. iga O b r o n y  P o w ie l i z n e j ,  jest jed n ą  z  a a j -  

ba rd z ie j  popu larnyct i  f r k c j j  sp o łe c zno  - poh- 
tyczaiych w  Pol.»ce. K o n iec z j io ś e  w zm oc n ien ia  
w y s i łk ó w  pańs tw a  w l e j  dz iedzin ie ,  I j j r zy jś t i  i 
z p r y w a tn ą  p o m o cą  w e  w sp a n ia łe j  w a lc e  z 
tru dn ośc iam i przestrzen i, s k ie r o w a ło  d o b rą  v,o 
|e o b y w a le l i  Pańs tw a  ku osob is tym  p ra co m  
nad pu pu la ry zow i i i i i em  lo tn ic tw a, nad zbl 
żen iem  s a m o lo t ó w  do  łudzi, u przys tępn ien iem  
u żyw a ln o śc i  te rop la u ów , by j iokazać  ieJi spr.i 
w ność  i im trzebę  w życ iu  w sp ó łc z es n eg o  s p o ­
łeczeństwa.

Z w ią z a n a  ściśle z lo tn ic tw em  O b ron a  P r z e ­
c iw g a z o w a  u m ie ję tn ość  tak kon ieczna  piw 
<lzisiej.sz\rch sposobach  zb ro jen ia  się, została  
z o r ga n iz o w a n a  u nas na szeroką  skale.

K o l o  Pań  Lop u .  g o r l iw ie  za jinując-o się 
ku rsam i i u św iad om ien ie m ,  u rządza  w so ­
bo tę  FESTIAALAL, k t ó r y  d a ją c  d u żo  r o z r y w e k  
jm bl icznośc i .  nie z ap om n i  o s tron ie  p e d a g o ­
g iczne j ,  oży l i  da  d u żo  m a le r ja lu  do  obserw a  
cj i  i zus tanow ien i  i G iekaw a  A k a d e in ja  m  
P o lm len ce ,  ogn ie  sztuczne, p r zem ars ze  n,l 
dziutow deJ iorow an ic  zas łu żonych , ko n ce r t  
w B erna rdynce ,  na lo t  e ska dry  lo l r . c z e j ,  zapeł 
ni ca ły  dz ień  sobotn i  i n iedz ie lny ,  'a zakbńe./.e 
nie  Fe.st iwtlem w  og ród k u  sz l r a lo w s k im  p o z ­
w o l i  pnb l icz j iośe i  w z ią ć  g r e m ja ln y  udz ia ł w 
zab.iW.ąch i a trakc ja ch  p r z y g o to w a n y c h  dla 
guści, k t ó r . y  n ie  o jm szczą  sposobności,  hv 
zab aw ie  się i nauczyć  c zego  śn o w e g o  o ch lu ­
bie naszej pa ń s tw o w o śc i :  L o tn ic tw ie  Po lsk ie in

Wycterzka m erska zw iązku  
Strzeleckleco do Estonji 

I i  0 1  w y .

AA’ d n iach  21 29 c z e r w c a  b. r. strzz’
l e e k i e  -w ładze g łó w n e  o r g a n izu ją  m o rs k ą  
w ye iecz.kę do  z a p r z y ja ź n io n y c h  k r a jó w  - F.stj  
n j i ; ł.nfw V. AA y c ie e z k a  o d b ę d z i e  s ie  na p o ’ 
sk in i  o k rę c ie  . .P r em je r  p r z y c z e m  wy rusz y 
z G dyn i  w •eczorem  21 c z e rw ca ,  k ie ru ją c  « : ę  
d o  T a l l in a .

P o b y t  w Ps+Hinie hędziie t rw a ł  t rzy  d m  
I. j. ” 23. 21 i 25 r z e r w e a .  w ciitgii k k r y c h  
nczestnic '-  w y c i e c z k i  zw ie d z ą  m ias to  i w e z ­
mą u dz ia ł  w śżAHęęic l i a r o d o w e m  E s ton j i  
S w m tcm  tern jest o d b y w a ją c y  się  c o  p ięć  lat 
w  T a l l i n i e  z ja z d  es tońsk ich  kjW ś- j i icwaczych 
z ca łe g o  kra ja ł  w  k t o r r m  k o n ce r tu je  ch ó r  
z ł o ż o n y  z t rzydz ies tu  tys ięcy  ś p i e w a k ó w  i 
z je ż d ż a  po n ad  sto  tys ięcy  ob yw a te l i -  ze 
w szys tk ich  o k o b r  E s ton j i .

D a lsza  p o d r ó ż  p r z e w id u j e  z w ie d z e n ie  sto­
licy  Ł o t w y  —  d y g i  ,i j e j  o k o l i c  P o w r ó t  a o  
G dyn i  nastąp i  dńia  28 c z e r w c a  w d n m  ś w ię ­
ta m orza .

Cel w ycieczk i pozosta je  w  ywśązsu z 
ostat, niem i w izyLam i złożonem i o rgan izac ji 
strze!ec'kb'j p rze z  p rzedstaw l.io li w ładz k ie ­
row n iczych  estońsl kęj o rgan izac ji obrony 
państwa „K a its e liilu ”  i ło tew sk ie j „Ars-* 
sarg :‘ ‘ , podczas k tó rych  Zw iązek Strzel, rk . 
p o d ją ł się zaszczytnej p ro cy iv kierunku 
w zajem nego po'znan!#r ,| zacieśnienia w ę z łó w  
p rzy ja źn i pom iędzy  -nami, a bratni-emi na 
roibm i. estońskim  i lo tew st.i-m.

W  w y c ie c z c e  m a  w z ią ć  u d z ia ł  350 osób  
ub Z w ią z k u  S t r ze le ck ie go  z terenu  ca łe go  
k ra ju

Znalazł 5posób wygrać na loterii.
N h k rótko  przed  ciągn ien iem  p ierw szej 

klasy 27 Państw ow ej L o te r ji, do n iek tórych  
ko lek tu r lo tery jn ych , u m iędzy  inni nu Alin 
kow skiego, m ieszczącej się p rzy  ul. N iem iec 
k ie j 85 i Fa jnszte jna  (ul. Zawalna 25) —
wpłi nęły zam ów ien ia , pisane na blankietach 
firm owych, po-dpLsnych p rzez D ie ja K ie go  H !r- 
sza .Makowskiego z B iałegostoku, —  na *.vię 
kszą Ilość losów

Zam ów ien ia  te, jak  zw yk le, byt* hu nor a 
wanc 1 d óp iero  w  js-zedJzień  ciągnienia, w !a  
seie iele  ko lek tur przekonali się, że k lijen l 
w eale  n ie ma zam iaru uiszczenia należności 
przed ciągnieniem .

AA sprawę tą w dał się w ileński w ydzia ł 
■śledczy, k tóry  po porozum ien iu  się z p ulic ją 
śledczą w  B iałym stoku zażądał dokonania 
u Afakowskieg© re w iz ji ] zatrzymaniu, go  do 
d ysp ozyc ji w ładz poth-yjnych.

W yn ik ’ rew iz ji okaza ły się sensacyjne: 
.Makowski jak  się wy jaśn iło, postanow iw szy

łanim kosztem  zagrać na ło ter jL  zw raca! się 
lis tow n ie  d o  w szystk ich  p raw ie  kolek tur lute 
ry jn yeh  v P o lsce  z prośbą narKwłania mu to 
sów  Zam ów ien ia  te  za zw ycza j b y ły  wykony­
wane, tak że podczas re w iz ji w  m ieszkan ie 
M . zn a lez ion o  k ilkadziesiąt b iletów  In .e iy i 
nych nom  ima tnei waj-tośei k ilka  tysięcy /l.

A resztow any Atakowski nie negował, że 
zw raca ją c  ,jię do kolek tur lo tery jn yeh , lic zy ł 
z  gó ry , Łż odrazu  n ie opłaci należności, lecz 
pon iew aż zaopa trzy ł sie w  tak znaczną Mość 
b iletów , był pew ny w ygranej. P o  w ygran e j 
należność kolek turom  za sprzedane losy m iał 
zapłacić. W y n ik i rew iz ji, w  postaci odebra 
nych losów , jak  rów n ież całą korespondencję 
jaką p row ad ził A fakowskł z kolek turam i, —  
w ładze  b ia łostock ie  odesła ły do AA ilna. Od- 
dna.1 b ile tow e zostały- kolek turom  nuty eh 
m iast zw rócone. Całą natom iast korespwn 
deu eję  w raz z  zeznaniem  M akow sk iego skie 
i*owano do w ładz sądow ych  (c|.
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GDY MI NI E  ZAWiEJA.. .
Przenład autoryzowa/iy z angielskiego,

—  Fan nigdy ... —  zat żę łam  i m -  
wałani .  N i gd y  mu nie poch leb i a ł am  i 
nie będę.  Nie maj-1 wiKBtym się — 
rz ek ła m  sucho.

O r je n tu ję  się dosk on al i  Ave ava/a 
.-.Iku-li ok o l i c zn oś c i a ch  m ord e rs twa ,  !o 
jesl  \vłaściA\,e zna lez ien ia  ciała. Za 
j ę ło  m i  to masę  cza.su. Pani  i Pagg i  
wpad l iś c ie  p ie rw s i  d o  pok o ju  Fra-  
w l e y ‘a. Barre i Morse  aa j .szIi ze swo ic l t  
pokojÓAv p ra w ie  r ównocz eśn i e  -i z p o ­
śp iechem wpad l i  na s iebie la sam wi 
dz ia łem,  jak pani  Paog i  i b a ro n o w a  
ukaza ły  się na ga łer j i .  Panna Mat'1 
z jaw i ła  się jedna z ostatnich.  Ona 
znosy Avidziała. ja k  Brunk er  AA-yszedł 
ze sw eg o  poko ju .  P o t e m  z j aw i ł  się K, 
han.  pani  poszła po  Luc ję, i posłal is 
m y  po  kucharkę .  W s z y s t k o  to jest 
jasne,  a l e .n ie  aa-a ja.śnia za gadk i  znik 
a ięc ia reAvolweru.  A  j ednak ktoś zdą- 
ż a ? ukryć  go na amen Nikt  nie p f z y -

znnł  sie d o  pos iadania  n  wol\Aeru, ale 
to byto  do  p r z ew id zen ia  — M a c h n ą ł  
ręką. —  Nie ch  svs/vscy d jab l i  tę n a ­
wałn i cę !  Żeb\ nie śnieg.. Rzu<’ ili go  
peAAnie aa jakąś zaspę. Oczyw iśc ie ,  na j  
tatwie j  by ło  avą rzuc ić  go  prze z  Tyku > 
t l iociaż z drug i e j  strony morderca  
mógt  wiedz ieć ,  że go  s ię zczasem znaj  
dzie.  A propos ,  panno Saro,  k iedy  by ­
ła moAva o tem. że ws/a tkie ; l i z w i  i 
okna b y ł y  z a r y g l o w a n e  od AAewnątrz 
■*- o!  to są moc ne  ryjgIef — pani  zro 

bi la d z i A c n ą  minę,  tak ja kłos j iani  co-, 
w i e d z i a ł a .  Czy  pum co  w iedz ia ła ?

— Tak, panie Idąc  po  Łu c j ę ,  us ł s - 
s/ałani AA-ycie psa z za drzA\i Mali l ,  
A\’ ięc mu o lw or zy ła in .  Otóż  ok iennic e  
w j ( j  jw k o ju  b y f y  o twart e ,  a ok n o  u- 
cl iĄlone.  Za m k n ę ła m  jedno  i drugie.  
N ie  w i em  co o  tem sądzić — - c i ą g n ę ­
łam z o ż ą  wien iem,  p r z y p o m in a  jąc mu 
że Mal i l  przysz ła  tło poko ju  JJruwIey a

jedna /. os tatn ich  i że wobec  tego nikł  
nie móg t  we jś ć  przez  okno  do  je j p o ­
ko ju  hcz jej aa ie-:l/y.

A le  z j e j  A\iodzą —  mógł  —  zau 
Awizył e icho  0 ‘ Let i ry i w i i iząc m o j e  
oburzen ie,  doda i  z uśmiechem:  Spo
kojnie ,  pan n o  Saro,  i ja m am  aa Taż 
nic. że lo b y ł  racze j  jakiś n i e f o r t u n ­
ny traf'. Po/.a tem iest j eszcze  a r g u ­
ment na korzyść  pani .  Ja l  pani  parnię 
ta. ostatni  z jav ił się w  p o k o ju  zabi  
tego Ki l l ian.  Ale  s ignora  Pagg i  wi 
dz iała g o  w y c h o d z ą c e g o  z j e go  poko  
ju. tak że on jesl poza naw iasem.  \Y 
k a ż d y m  raz ie  p l r j  iedziała mi  pani 
c i eka w ą  rzecz.  Na j\v iększy  sęk nnrm 
z tem, że u Fra\A lev 'a o k n o  by io  zam 
knięte,  ab  z tego Awntka,  że m o r d e r ­
ca nie  by l  na d w o r z e  Nie. strzał mu 
siał paść od  A\-ewnątrz.

Zaczą ł  szukać z ro z t a rgn i en iem  po 
k ieszen iach i spos tr zeg łs zy . że jest w  
p iżamie ,  zaklął  dA skrętnic.

-—  Szuka pan lego  id. jolycznego 
ołÓAA'ka? —  zapy ta ła m  c ierpko.  — - te 
żel i  lak, to g d y ln  pan się po zb y ł  tego 
p r z y zwycza jan ia ,  u w a ża ł a b y m  lo za 
AAielką łaskę dla siebie.

Fałszyw y alarm w Banku  
Polsk im

W czo ra j w  połudn ie trzeci komisarjsil po­
lu j  i z OiS U11 zaainrnio w;ui y *: { ?av oi i Jłs i i u i z  sh :u b 
cu Ba_nku Polskiego.

IiY.staIacja aŁ im iow a w  Banku PoLskiiit. 
juk w iadom o, jest urządzona w celu zapohie- 

okrndzeniu. Na odgłos d zw oakdw  Jo 
Banku Polsk iego przybył natychm iast od 
dzia ł 'lo lic ji.

O kazało sie jednak, że alann byt fal-szw  v 
i jKłwstał z powodu defektu w  Ln.slainc.ji.

Rekrutacje rob u id k  rolnych  
do Łotw y

Na tefeiultn ]ios\ iatów  -postawskiego, o « ’ - 
imaoKkiego, b ra s law d iie "o  i d/iśnicńskiego 
przeprow adzane są rekrutacje robólnic* po l­
skich na rooo ty  rolne clo Lotv, v. Rekrutow a­
ne są wyłączn ie kobiety, które za swą juace 
b dą o trzym yw ały  w ynagrodzenie w  w yso ­
kości 18 Iatów. Do chw ili obecnej zrekrut >- 
wano przeszło 260(1 lotaotnic.

Seosacyjny %yoa!aiek Polaka.
Wytwarzanie ciepła i ognia 

bezdymnego za pomocą wody.
N iezw yk łego  w yna lazku  w  dzk-iD n e "Wr- 

nirM-lu-niji dokonał w W arsza w ie ó>żvn .ci 
Tadeusz Mo-kł owsik i. Jc\t n im  apaten low a uy 
w hieżąeyun roku ,T e rn iil“  zapa la jący  sic 
od  w ody i w ilgoć '.

Nazrwą ipowyżjSi/i) o b ję ty  został c a ły  Szi- 
reg „zastrzt-żeń”  p a te -n to w yo li, odnosząc)-,'!! 
się do k ilkudziesięciu  m jeszunek term  t-,- 
w y c li.  które rwydwarzane w ed h ig  w y k iu  lej

pi-zez h fi.  Mak-łow.ski,-go zasady ternio-r;:,- 
m icznej, -posiał: U ją  n^der znam ienną w łas­
ność zapalania «.!ę, w zg lędn ie  rożarzai-m  się 
<nf /w ilżen ia wodą, tub p rzesycen ia  m okrą 
pafrą -woelną. R óżn ią  s ię  o w e  ml;es'zanki iićą- 
d zy  .sobą większa, ll-ub mimej&zą czułością 
,uą zapallai, te wodą, a ze względu na rodza j 
przebiegu leriniic.zjiego, naoncza-s zachodzą­
cego, cTadzą s-ii; one -porbie-Hć na takie, (które 
m ogą a':ę spalać sam odzie ln ie , t, zn, bez 
jinsiłfkowajiąa siły tl-enem p-ow ctrz-,1, o raz na 
ta-klie, 'które od nasycenia dr-obneiui ilościnie.i 
w ody jrup modnej pary w od n e j) rozgrzew aj;, 
się s iln ie, w zg lęd u  o p rzy  dostatecznym  do 
stępie powóetr.zJ! do cz.erwoniośi .i się rozża  
czają. J.-rd przy-lem rzeczą znafliiiemn:). /._■ 
ó, żarzen ia  się jes-t zitp-dnie he.z.dymne, a 
jedyn ym  gazem , k tóry wtedy w  zn ikom ej 
•iloód się idat-nia, jęst ])ara wodna.

Jak w ygląda sam ozapa len ie  s<ię term  (ilu 
(Mo dotykam y pcipie-rose-in szarego proszk i 
t:ik, aby zia końcu pap ierosa zosta ło t io rh ę  
hwinitu. P o  k ilku chw ilach  papieros zacz*-mi 
się żarzyć —  zapala się. R zucam y na ćw fart 
kę pa/p -cru garsteczkę te rm :+u i zaw ijam y 
ją. Milja parę sdkiuwt i -papier sJaje w jjl:, 
anemiach.

Drugi rod za j Urmlitu, zapa la jącego  się i d 
w od y  ii w ilgoc i, zainuenza w ynalazca, pod -im 
zwa „d oterm itu ” , eksploatować w  kruji, ■ 
zagranicą, jatko wy”twór, k tóry  dzięki- swoim  
■nfiezwyikłym -własrtościom termo-techn,tczn.vni. 
m oże zna leźć trozliczaie zast-o-sowaniia w życiu  
codzientnem. Jeśllj ijowiiem m ożna za pom ocą 
odpow iedn iego  naboju defernri-.lowego z a g o ­
tować w  ejągu kiłku senkund wodę w  n-i- 
czyntiu, },G lt m ożna zaipatlić, papiiw  drzew o, 
cyga ro  luib papierosa p rze z  .proste zotknlięci, 
tych przedniiiólów  ze szczyptą  deteruutu, to 
możua cJisiia ąpod-ziewać sie. że ów deter-

m t « ię  wkirótce jjiiiwersa-tinym sr )d
■ikem wytiwartzania ognl.iu i ck-pla. JoH i-o 
lem  b ard z ie j pi aw dopodobne ze w zg lędu  na 
to, że kooziy  w ytw arzan ia  tego środka og 
mota. ó rczego  pTzedis-tawiają się nader ko 
rzystn ie  pod wzgiędwm taub.ści. Or-

Sm itn e  w ykopalisku.
Podcza.s p row adzon ych  ro o ó ł ziem nych  

koło  w si Mi.Adził łk i gin jło rzeek łe j robotni- 

cy n atra fili na szk ie le ty  ludzkie, k tóre  w e d  

iug w sze lk iego  praw podob ieństw a pochodzą 
/, c z a só w  w ojny

Szk ielet?  poęiu iw ano na m iejscow ym

cmi ntsim i.
' r

GiŁŁDA W A RSZA W SK A
AVARS/AYA’A, (Pat). D E M IZ Y : (starisk

1 74.45 - 174.30 -— 174.80 —  J73.'H;' L o n d y n
30.23 ;t0.40 —  30.10: N ow y York  kabel
7.76 —  7.80 —  7.72; Paryż 35.1 ' —  35.20 —  
3602; Szw ajcarja 172.40 —  172.83 —  171.37; 
Berlin w  obrotach  pryw atnych  209.75. Ten ­
dencja przeważ.nie m ocn ie sza.

Dolar w  obj otuch — waLiycli 7.71. Ru­
bel złoty 4.90.

G IE ŁD A  ZMO/X)AAO TOVA AJtOAA A I l .N IY R  
S K A  AV AAILN1E Z  D N IA  19 M a .i A 1933 W

Geny tranzakcyjne: ź.yio abjerane (>09 —  
g/l 19,50 (tend. słabsza). Aiąka jwzenna OOOnr 
A  luks. 56.25 — 57,50 (tend. utrzym .). M ą ta  
żyIn  a ,55 pro<- — 32, 65 proc. —  27, razow a 
22,50 Kasza gryczana, l/ l palona 40.

Ceny lnu —  bez zmuan

D Z I Ś  wyświetla Musujący

R E W J i  humorem
ul. O strob iam ska 5 I W SFW ą

Balkon
2 5  i i i .

Parter | *hm p , t. 

o r i5 4 g r .|

■  B  j88  B  z  d a w n o  n i s w id z .  a  ta k  u w ie lb ia n ą  n a - w ię lc s r ą  g w i c z  dą

K I K I  MARY PICKrORD
Począ tek  o srodz. 4 - - 6 —8. w sobotę  i n iedz ie lę  r.d podi 2- e l

m S o rew ja
Sala  Miejska

ul. Ostrobramstcft 5

W  soboię 28-go —  niedzielę 21-go —  | 
N a d i w j r c z » i n e  pned s ta -  _  |, 

wi r n i r  f i lmowe  DLA U)|9|ira 7g £|f 
O O R D s r Y C H  od 18 lat ■ ■ « * » «  » ■ »

p< nłedzia ck 22-go b.

kilkami prosty
n. o godz. 9,45 wieczorem
t  ;• Ceny  na wsiyatlcie mic|*ci 
I l l C I I  ^  ®r‘ Mie j sca  oddzi e lne  J dia kob i et  i dla mężczyzn.

DźvlQki>Ave Kino

C A 5 IN 0
W ielka  47, te l. 1541

Śpieszcie 
w szyscy ujrze li
Noc ne  apelunlci P a ­
ryża i okfutne ż y ­
cie ich  b y w a l c ó w

M a c  L a g S c n m ,
W i ę z i ć .  K a j e n n y

b o h a * c r r m  f J

w Kaj *nne! Ż.V( i
B O G A T Y  N A D  P R O G R A M : A k tu a ln e  d o d a t k i  F o x * .

X — 4 7' *  w r o l i  g ł ó w n e j .  P iek ło  n a  z i e m i  t o  l e o l o n i e  karna- 
' i fg a  z K > j-n n y  —- t o  św ietna k r e a r j a  ertyet MdC L a g ie t lifr

Początek seansów o podz l — 4 —7— 1015

Już całe
W iln o  m ów i

o  n i e b y w a ł e j  

s e n s a c j i SYN DŻUNGLI
N a jpotążn  fiłrr. 
sezonu, wyprocłu- 
k o v- a n v kosztem  
1.000.000 d o la rów

w  ty c h  d n ia c h  w k iń ie

li E L  S

P A N
DZIŚ! Humor, Dowcip,
Śpiew, Sensacja w naj-
nowaz film ie  gen ja ln ego

N A D  P R O G R A M : K onkursow e dodatk i: S Y H F O N J A  .N a d  m odrym , pięknym  Dunajem**
2} Tygodnik „Parem ountu” i PAT. Seanse: 2-  4 - ó S ~ !0  15. N *  l-y  a. ceny zn iżon e

Ernesta Lubicza: złote sibł^
a t w ie h ,  K ln a -T e a t r

H E L I O S
K « k u  si, u i. * - n

w sw ej n a jw iększe j C E N Y  Z N IŻ O N E :  
przejm . grozą k reacji Na !-s zy  seans

DZIŚ1 F ilm  grozy  i ta jem nic. M istrz D f t D Y ę  I C A R 8  f i F F  
maski, n iesam ow ity  gen jucz tortur I

M A S K I  Dr. Fu-Maochu & «
W ym yśln e  tortury. P a ła c  udręczeń . N A D  P R O G R A M : | ,M 0 fn a  kOCha p a p e “  — kom ed ja  WjfiCZ. 0(1 50 g T .

K 1 N O - T E A T R

W I R
UL. WIELKA Nr. 25

D zia  w ie lk i po- 
trAJny program o Księżniczka Taijana W span ia ły  dramat z c za tó w  rew o lu c ji ro sy jsk ie j 

w  g pow . Dostojewskiego „ Id jo ta * . W  ro lach

& £ 7 2 S 2 b £ S il 8 *  w n u k  k u i l t n ;  t j t j m  t w i r «  g L ' t t f . K
w -g p ow . A. Marczyńskiego. W  to )»c h  g łów n ych ; Marja Malicka, Batycka, Sam borski, Walter i in . i

, 3) URW IS, W ISU S i S-ka —  w eso ła  kom edja.

U W A G A ! W Y C I Ą Ć ! S C H O W A Ć !
DYREKCJA Kota. Gimnazjum Sejmików, w Stopnicy

z prawami zawjsdnm-a, ’ e szkoła przeniesiona będzie od 
sierpnia b r. ao ^ U S ^ -Z d r O jU .  (Równoległe oddziały o ty 
pie sanatoryjnym). f/asny, nowocześnie wyekwipowany, 
gmach szko iy . Pierwszorzędne warunki zdrowotne. W ydzia ł  
humanistyczny. D o  wyboru j ę z  niemiecki i francuski.

W p . sy i egzaminy wątępne do klrs III —V Il ej włącznie 
w terminie przedwakacyjnym odbędą się dnia 16 go i 17-go 
czerwca w Stopnicy i 19 go czerwaa w Busku (Szkoła powsz.).

Internaty d li  chłopców i dziewcząt. Opłata 7.a nau kę 
wraz internatem 105 zł. miesięcznie.

Bl.-jsze informacje w  druKowanych prospektach szkoły. 
(N a  odpowiedź —  znaczek pocztowy).

A d r e s :  ; Stopnica —  wojew. kieleckie.

Nad WlIJą p od  T ryn o -
po iem  2 kim. od  ra ia .t . ,  
na ca łe  la io  3 p ok o ja  z 
kuchnią lub 2 z kuchnią 

i 1 p ok ó j o .o b n o

do wynajęcia
Warunki  ba idzo  dogodne  
W iad om ość  w  Adm in istr. 

.Kur i era W i l e ń . k i e g o "

W oźnego
p osaóę  dam od zaraz za 
w y p o ży c z en ie  600 złot. 
b e z  op rocen tow an ia  na 
6 m ies ięcy . O fe rty  do 
A dm in istr. „K u rje ra  W .M 

pod  „W oźny**

Pracow nik

biurowy
obezn any z k s ięgow ością

potrzebny
od  zaraz. Vym agana ka- 
u rja  do  2()00 z ł. O ferty  
z krótk im  życ io rysem  do 

A dm in . .K u rje ra  W il .M

Osoba Średniego wie u
poszukuje

jak ie jk o lw iek  P R A C Y .  
O ferty  do adm in istracji 
„K u rje ra  W ileńsk iego** 

pod  „Praca**

Nauczycielka
t. 5-letnią praktyką na­
uczania w publ. szkole 
pow sz. poszuku je stano­
w iska w ych ow a w czyn i w 
m iejscu  lub no w y jazd . 
Łaskaw  e zg łoszen ia : ulica 

S k ładow a 3, m. 7, 
pp, T w o rz y d ło w ie

Gusoodynt
z szyciem  i haftem  p o ­
szukuje p racy. W ym a ga ­
nia skromne. Ł ask aw e 
o fe r ty  do K urjera W il.*  

dla A . S.

„ W I A N  0 “
Wtzaj. K redyt. Poznań 
SpółtH. Chrzęści jiuKYa
w yda ję  członkom  zap-j- 
m ogi bcz/»TO tiie  560 
3000 zł. ju po 10 m -  
słącm-h. —  Udziela poży  
ęzek  zw rotnych  aie/ćę- 
azueini ratam.i. In 'orn i t- 
c je : P rzedstay u-iei J - !l
W*-,,1 e ń™z czyn i ę  C. IE C t E K 
SK1 Jasna 27 GoitzU-ń 
5— 7. Na odp ow  cdż .io 
łączyć  znaczek. Zastęp­

cy poszukiwani.

D r  J B f^ n s z te in
choroby skórne, weneryer* 

ne i m oczop łc iow e  
Mickiewicza 28, m. 5

przyjm uje od  9— 1 i 4— ?
Z. W . P

Akuszerka

na m
przyjm u je od 9 do 7 w iecz 
u lic .  K a .z ta n o w . 7, m. 3 

W . Z  P . Nr. 09.

Duży garcż
(m oże  być  w o zow n ią  tub 

składem  na to w a ry )
D O  W Y A jĘ C IA
Z a rze c ze  Nr. 7

Wszystkich. ktoby w ie ­
dzia ł o obecnem  m iejscu  
zam ieszkania M arji z P o -  
gow sk ich  M ilew sk ie j,  la t 
47. córk i M ich a ła  i Eudo- 
kji z A w d z ie jó w , ostatn io  
w  r. 1915 zam. w  R o . j i .
uprasza się o podan ie  in ­
form acji do K on .ys to rza  
W ileń sk ie  go  E w an ge lic ­
k o -R e fo rm o w a n ego — W il­

no, Zawwlna 11. ą-

ZGUB. paszport ło tew sk i 
na iu  t  Son ia  Gordon 
oraz pa j)*port s zw ed zk i 
na im ię Son ia  Johnsoo 
p od  L . 12— unieważn ia s ię  
U c zc iw y  zna lazca p roszo ­
ny jest o zw rócen ie  la 

w yn agrod zen iem — W . P o ­
hulanka 36, m. 9

Inteligentna pannę
~t. dobrego donni (izraeiit-
ka) z 8-kIasowęm wvk- 
s/tatecniom, posiadająca 
Kper-jnlme świtnie języ * 
poJski z łu-dnym akcen 
ftm  , dykcją poszukuje 
posady w ycliowaw-ęjtyiii 
— nauczycielki. Chętr.-e 
«-yjedzię na wiioś. Iłohro 
swiadoctwa i refere-icję 
Łask. o fert} pod ,,Int-:- 
*g(--nlna'‘ do Aom. „Kurj. 
VVit.” YYilno, Biskupia 4.

HE1E1E1E3E3EE]

Sjjojrzi i }  na innie, j a k b y  n i e p r z y ­
tomnie.

VYł£frt, że j estem niegrzt-ezna 
sarkmjtam - ale len o ł ó w e k  działa 
mi na in*rw> Dam pa liu wi ec zne  ptó-
l’£).

Ależ  jjantwż. Saro!  p o p a ­
t rzy ł  na m n i e  p r z y ja źn i e  j i ochy l iw 
-'/) s i ę k u  mnie , nak ry ł  d łon ią  m o ją  rę 
ko. —  P r z y k r o  mi że w c ią gn ą łe m  p a ­
nią w  tę kabałę  —  tle [tani jesl  taka 
o d w a żn a  i lo jalna,  że

W  tym m o m e n c i e  o t w o r z y t y  się 
d r z w i  o d  p ok o ju  \ne t> ,

Francuz i  s*ą n i e m o r a ln y m  n a r o ­
dem N igdy  nie odc zu łam  tego si lniej , 
niż wówczas ,  k i e dy  zo baczy łam  ją  sta 
jącą v  progu,  z w ł osam i  sp lec ione  mi 
w  dwa  s iwe  ogonki ,  z b r z y d k i m  usmie 
szk iem  na ustach i z na c zą cym  bl\- 
sk iem w  oczach.

O L e a r y  zna laz ł  się na wysokośc i  
zadania.  Nie puszcza jąc  od ra zu  m n­
iej ręki.  r/ekl  ostro:

—  Proszę ,  zago tu jc ie  nam ka w ę .  
Poc zem  d o k o ń c z y ł  apostr o f y :
—  ,.. że trudno by ł o b y  zna leźć  dro 

gi laki  ideał.
W \ p r o s t o w a ł  się na stołku i sp o j ­

rza ł  w og ień  oczami ,  ro zb ł ys ł em i  we  
sołi ini i skierkami .  Co  d o  nmie,  to [ jor 
w;.ła m ni e  g w a ł t o w n a  ochota w y t a r ­
gać go  /ą uszy, a kuctiarkę  zw\n iy -  
ślać od  Francuz ic ,  f l onde r  i wstrę l-  
nyol i  tial). A l e  k o m jd em e n l  /ro-tjil 
swoje.  P oc zu ła m  w sercu mi le c iepło  
i p o h a m o w a ła m  się b o g i e m  a p r a w  
dą. rz ad ko s jKńyk am się z uznaniem.

Aneta  sz ybko  pr zyr ządz i ła  dobrą 
kawę i przyn ios ła  ze sw eg o  poko ju  
płaską butlę j iełną b e zb a rwn ego ,  lecz 
Obiecującego  ptynu. Pos tawi ła  ją prz» ‘ d 
nami  z taką miną,  j a k by  nam w y  
św iadczy ła  łuskę, co  jeszcze p o w i ę k ­
szyło m o j e  zmieszanie.  ( ) ‘ L e a r y  od 
p raw i ł  ją astro, Ihuniąc śmiech.  P o ­
cz łapała do sw’o j e j  n o r }  i jestem pew  
na, że stanęła za drzw-iami z uc l i em 
p r zy  dziurce  od klucza.  AJe napown  i 
nic nie uslysztiła. bo kuchnia bvi  i 
o g rom n a ,  a m y  r o z m a w ia l i ś m y  s/.ep 
ti‘in

P o t em  już w szystko szło jak  po ma
śle.

A  więc,  pann o Saro  - ; aezął  Jot
n o w o  0*Ł ea r>  pon ew aż  j es teśmy 
f iewni ,  że ' .sl i/at padł  od  w e w n ą t r z ,  i 
pani  twierdz i ,  że n ikt  nie wyszed ł  z

p o k o ju  F r a w l e y ‘a —  spo j r za ł  na innie 
pyta jąco,  a g d y  po tr zą snę łam gtową,  
c i ągnął  da le j  nic m o ż e m y  w y c i ą g ­
nąć z tego. co  się stało, żadne j  k o n ­
kluzj i .  Dalej ,  pani s łysza ła  kogoś  n.t 
ga łer j i  jak pani  musia ła  zauw ażyć ,  
balkon na kt ór y  wych oa /ą  schody ,  
wy s uwa  się da lek o  na p o k o ( i zna jdu 
je się dokładn ie  nawpros )  p o ko ju  
Fi  a wley- a.

Sk inęłam g łową,

—  M yś l a ł am  o leni. -lak pan sądzi,  
z ja k i e j  od leg łośc i  padt s trzał?

—  H m !  — .mruknął .  - T o  jest w 
każdym  raz ie c i e k a w e ,  że na b a l k o ­
nie ktoś był .  —  Sp o j rz a ł  na zamkn ię-  
b* d r zw i  p o k o ju  kuchark i  i w y i ą ł  z 
kieszeni  płaską paczuszkę,  o w in ię t ą  w 
chusteczkę  do  nosa, z k tóre j  w y d o b s ł  
dwa  d robne  prz edm io t ' - :  k aw a ł e k  k o ­
sz to w ne j  k r e m o w e j  ko ron k i  i -— na 
len w ńlok zab rakł o  m. tchu —  i uła­
many kon iec  - c z e r w o n e g o  s tnusiegj  
go  pióra,  unurz anego  w  lepk i e j  cieni  
nej  im.sic, tak dob r z e  nu znanej .

(D. c. n.)
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